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neta przeciw stosowaniu
aa listy.

I I i n« i t i i i  nr
Posłowie E>.B. demonstrują przeciw ministrowi.

Pobawiła się —  jaik już donosiliśmy — 
w Czechosłowacji odezwa caeskiei inteli­
gent ji p.rze< iw głosowaniu na listy. Nosi 
podpisy wyłr.tnych literatów, jak Jurasch, 
Rezrucz i im., —  wszystkich rektorów w yż­
szych uczelni, i bardzo wielu profesorów. 
Można ją uw alać za wyraz poglądów olbrzy­
miej większości czeskiej inteligencji, a już 
w  każdym r^zie za. opinję kół umweray 
tedkich. To jej na daje szczególnie znaczenie 
i szczególny charakter.

Punktem wyjścia dla autorów odezwy 
jest demokratyczny ustrój państw a. . .  
„W szelka wład za —  piszą —  ma pochodzić 
od ludu. Tedy w tworzeniu władzy pań­
stwowej brać winni udział wszyscy oby­
watele".

Praktykowana jednak w Czechosłowacji 
ordynacja wyborcza —  twierdza profesoro­
wie i literaci —  wypaczyła te podstawową 
idee demokracji politycznej... „W vborcoir 
bowiem zostawiono tylko prawo decydowa­
nia, ilu przedstawicieli ma mieć poszcze­
gólne Siionnictwo w  ciałach ustawodaw­
czych, ale nie dano ludowi prawa decydc • 
wama o tern, kto ma być posłem lub sena­
torem1'.

Dalej wskazują autorzy odezw y na skut­
ki głosowania wpdług list wyborczych... 
Pierwszym z nich jest, że w yborcy pozba­
wieni zostali sw obody glosowania na osoby 
„w edług wiary w  ich moralna i polityczną 
wartość1'... Drugim. że „z  nieswobodnych 
wyborów  wychodzą, nieswobodmi członkowie 
sejm u", bo uzależnieni od  kół partyjnych... 
Trzecim, że od udziału w  pracach parla­
mentu ,,usunięci są ci, którzy dzięki swej 
wewnętrznej godności i sw ojej pracy byliby 
powołam do kierowania państwem".

Spodziewają się natomiast autorowie 
odezwy, że tylko samo dobro spłonie na 
państwo po usunięciu głosowania na listy. 
^Życie polityczne —  twierdza —  ornrte zo­
stanie na pewniejszym i trwalszym funda- 
meru ie“ . Dlatego odzywają sie do ogółu 
obywateli, ażeby w prasie i na zebraniach 
politycznych zaczęli domagać się skasowa­
nia głosowania na R*ty, a natomiast prze­
prowadzenia takiej ordynacji wyborczej, 
kioraby

„obywatelowi wróciła nitrem nieograni 
czone prawo swobodnego wybierania 
osób według ciasnego przeświadczenia".

Odezwa- czeskich uczonych i literatów  
wyprra iajda poglądy, które nurtują inteli­
gencję wszystkich krajów mających głoso­
wanie na listy, a nie na osoby. W ydaje się 
rym kołom, że głosowanie na listy przynosi 

Karne tylkx- d e  skutki (skrępowanie posłów 
przez part je i odsunięcie inteligencji od 
©zvnnej, parlamentarnej polityk'1. W ydaje 
się im także, że wprow-udaemiw głosowania 
na osoby zmieniłoby radykalnie skład izb 
ustawodawczych ma lepsze, no zasiliłoby je 
poważnym kontyngentem ludzi bezstron­
nych, mądrych i uczciwych... Jest w tych 
poglądach część prawdy, ale jest i dużo 
*łud seń!

Głoscra amte na listy ma bwoje złe strony . 
Za najgorsza z mich uważamy to, że umoż | 
łiwia nieraz w ybór miernot, umysło wroh lub 
^Kwalnych, które wybitniejsza, ,-ndywidual- 
Bir>ść, stojącą na pierwszem miejscu ciągnie 
naejaiuo „za wiosy1* do góry. Ma jedrak to

głosowanie także i dobre strony. A za na; 
lepszą z nich uważamy to, że dobrze zorga­
nizowanym oartjom pozwala wprowadzać 
do parlamentu osob'&wści nieglośne, ale za 
to przygotowane do pracy parłam elitarnej. 
Szkody więc mogą być i bywają równo­
ważone pewntmi korzyściami-

Nie możemy natomiast podzielić opty­
mizmu czeskich uczonych, jakoby stosowa­
nie na osoby było  bez zarzutu... Trzeba być 
bardzo głośnym, żeby przy takiej ordynacji 
uzyskać manda4: okręgu! Lecz wątpimy, czy  
profesorom uniwersytetu, czv  ludziom mą­
drym i uczciwym byłoby wówczas łatwiej 
wejść Jo parlamentu, niż obecnie przy sy­
stemie glosowania na listy. Rac ze i przeciw­
nie! Mandaty zdobywaliby częściowo w y­
bitni politycy ; którzy się wsławili swemi 
występami na eremie parlamentarnej, ale 
najczęściej najbardziej popularni agitatorzy, 
najbardrift* . .sympatyczni" dla ludności 
„działacze" (jak prezesi straży ogniowej4 
Sokoła, orgaałzacyj rolniczych i t  p.) — 
A  z pewnością byłyby wypadki, że np. zwy­
czajny karczmarz odniósłby z wyc-ięstw-o nad 
rektorem uniwersytetu... Państwo przeszłoby 
wówczac z deszczu pod. rynnę! j

Trzeba przeciwdziałać ujemnym skutkom 
głosowania na listy, ale byłoby błędem 
zry wać z niem dla glosowania na. osoby.

W. Z.
—  - ..............- - M

Krwawe starcie pulicji z bumem
Warszawa. 22 1. ęTel, wł.) W <łn- 21 c g. 

10 ramo z powodu święta komunisty eznegc 
zwanego „świętem trzech L" ruszył oń strony 
Bełzc- w kierunku Lubyczy tłum w ilość5 kil­
kuset usób, zgromadzanych p»tsez Seónb - -łe- 
dnuść. Ttarruwi zastąpił drogę ttezej policjan­
ci, chcąc zarooHcc dear m&tracjoi". Jeden z de­
monstrantów chwycił za karahńi pcstertmito- 
wego, a inny uderzył policjant.-. Wówczas po­
licjanci oddali dwa strzały, skutkiem czego je­
den z demonstrantów zoatat zabity, zaś dwaj 
•ar.nl. Jeden z rarenych zmarł w szpitalu, . Ze 
stromy policji trzej są ranna.

Oddalenie protestów wyborczych Krakowa 
i fi Sącza

Sąd najwyższy rozpatrywał protesty prze­
ciwko wyborom do Sejmu w onręgu wyoor- 
czym Wadowice, Nowy Sacz oraz do Senatu 
w wojtłw krakowskii m. W sprawie N. Sąeza 
i Krakowa protesty oddalono, co do Wadowic 
decyzja będzie ogłoszona 7 lutego.

Zabezpczenie swobody wyborów.
Warszawa. (PAT). Na dzieicjszeim posadze­

niu h misji pralniczej poseł Liebonmar zrefero­
wał projekt ustawy, wniesiony przez kluby 
PPS.,, Wyzwolenie, Sfer. Ghłopsikie, Piast NPR. 
i Chrzęść. Demokrację o  ochronę swobody wy­
borów pized nadużyciami władzy urzędników. 
Projek, ustawy został przyjęty po bardzo w y­
czerpującej, długiej dynkusji w drugiem czyta­
niu. .Przeciw wmioskowi wypowitdzi <li sic p-ze1 
tawiciele BB. Wobec Drzemągnięcia- się obrad 

komisji prawniczej, dalsze punkty porządku 
dziemmecio zostały odroczone do następnego po­
siedzenia Trztcie czytanie wnpomnianego nro- 
jektti ustawy odhędsie się dni? 27 b. tr

Prof U J. Marchlewski senatorem .
w mieląc ś. p. ks. Albrechta.

Warszawa. 22 1. (Tej. wł.) „Monitor Pol­
ski4' 'głasza decyzję ańsfewowej komisji wy­
borczej. która komunikuje, że w miejsce ś. p- 
ks. Jana Mbrechta (Ch. D.) wchodzi (io Senatu 
proł, U. J. Marchlewski Laon i  P. S. L. „Piact"

Warsawu 22 1. (Tełef. wł.). Na posiedzę 
niu komisji administracyjnej o uradowano przea 
5 godzin nad ustawami s imorząaoweml. Przed 
porządkiem dziennym zabrał głos minister 3pr_' 
wewn. n. Józewski i przed-tawił stanowisko rzą 
du w stosunku do spraw, będących przedmiotem 
obrad. Szybkie uchwalenie przez izby ustawo­
dawcze ustaw, usuwających momenty niezdro. 
we z życia samorząc’ewego jest rzeczą koniecz­
ną. Usuniecie anotralij minister uważr zc ko­
nieczność państwową.

W  kcłei pilności minister stawia: ! ipra rę 
uruchomienia samorządu powiatowego w Mało­
polscy zniesienie zgromadzeń gminnych i zwięk 
szenic liczebności radnych w gminach Kongre­
sówki, ordynację wyborczą do rad miejskich 
w Małopolsw wraz ze statutami miasta Krako­
wa i Lwowa.

'W  n T ze p fe a c n  przejściowych należy wpro- 
wadz;ć posiamowipuie. że obecnie funguj-jce ra­
dy miejskie na terenie Małopolski powinny prze 
i.rwać do końca swojej kadencji i że .postano­
wienia projektu będą miały zastosowanie aorne- 
ro przy następnych wyborach do rad

t>o projektów, uchwalonych w podkomisji, 
minister ustosunkował się w ten sposób: Min:- 
ster akceptuje wypracowanie ordynacji wybor­
czej do rad powiatowych, natomiast argauTza- 
ęk* rac gminnych chciałby widrieć opartą na 
wł orze ,>amarządii pora iatowego w h. Kongre­
sówce. Go do rad miejskich w Małopolsce, p. 
Jozewsk akceptuje wyniki orac oodżoirisji. Mu 
si uznać obecna sytuacjo za bardzo pomyślną i

cem konferencję morsną w Londynie, zabrał 
glos Mac Donald, wyrażając głęboką, wiaTę, że 
konferencja. po osiągnięciu swych celów, 
zmróęjszy olbrzymi ciężar finansowy, którego 
wymagają -zbrojenia, oraz usunie niepokój, 
płynący z charakteru dotychczasowego . pro­
gramu zbrojeń państw morskich. Państwa te 
weszły na drogę niebezpiecznego współzawo­
dnictwa, która przypomina epokę, mopraedea- 
jącą wielką wojnę. W jałszem przemówieniu 
premjeir angielski , scharakteryzował rozwój 
zabiegów około utrwalom:a noko m i poi uszył 
w końcu w formie ogólnikowej kwestję tona­
żu i klas statków. i

Po Mac Donaldzie zabrał glos amerykański 
minister spraw zagiam. Sfeiimsoin, zapewniając 
o wysiłkach dolegać,ii amerykańskie! w k.e- 
runkii zapewirienia pomyślnego wyniku. Sta­
nowisko Francji > krótko scharakteryzował 
min. Taird-ieu, podkreślając, z naciskiem konie­
czność uwzględnienia potrzeb poszczególnych 
państw morskie:..

Zapewniając o poko-jowości Wioch sekre- 
rarz stanu Gramd-i izappwn3, że delegacja wło­
ska uozymi wszystko, by Ar niczera nie ustępo­
wać innym delegacjom pod względem wiołi 
rozbrojenia. W dalszym ciąigu >. prz rniawial 
przedstawiciel Japonji, który zaznaczył, że Ja­
ponia jest gotowa nie tylko do ograniczenia 
sił morskich, lecz także do ich zmniejszenia. 
Myśl o ograniczeniu zbrojeń przebija również 
w ostatnich przemówieniach p-nzedstawi^i-li 
Zelaindji i Afryki południowej.

.,Action Francaise“ chiiałaby widzieć 
Niemnów na konferencji,

Z pośród pow-odzi artykiuów i gtosow pra­
sy zagranicznej o pnoolcjiact konferencji lon­
dyńskiej -jznainiennymi są wywody dziennika 
. Actior Flrancaise” , który. pisze, że pierw­
szą rzeczą, Iktórt naieżalo uczynić przy 
otwieraniu konferencji międzynarodowej, jest 
sprawdzenie nieobecnych i wynalezienie powo-

myślno załart iraie sprr,w^. Wobec tego poseJ 
Prager zgłosi' rezolucję:

Komisja przyjmuje do wiadomości oś­
wiadczenie ministr. spraw wewnętrznych, żt» 
szybkie uchwalenie -tstaw. załatwiających 

' najpilniejsze potrzeby samorządowe, a mia- 
nowid* ustawę o radach powiatowych w Mu 
łopolsce, o ordynaci wyborczej miejskiej 
w Małopolsce, o ordynacji do rad gminnycn 
w Małopolsce stan-or.-i Konieczność oańsiwo. 
wą niecierpiącą zwłoki i przystępuje ńatyca 
mitisf dc pracy nad tem>' ustawano 
Sensację staLOwiłc wystąpienie posłów Dn,- 

two- i Zdzisława Strońskiego z B. B. przeciwko 
ministror.i. Oświadczyli on5, że projekty wypra­
cowane orzez podkomisję nietylko nie uprasz­
czaną sprawy, ale jeszcze bardziej gmatwają 
istniejący stan rzeczy, gdyż niedomagam: «ą 
nietylko w Małonolsct. Trzeba na samorządy 
patrzeć pod katem widzenia całości trzeba 
zmian w kierunku uproszczenia i unifikacji sa­
morządu. B. B. podtrzymuje jako podłoże dys­
kusji projekt "osła Po!akiew*cza I wysteot- 
wać będzie przeciwko • projektom poditomisji. 
Komisja uchwaliła wniosek p. ¥>ragera, noczem 
p. min. Jćzewsl-' opuścił obrady.

Na wniosek referenta p. Putka nrzystąpiono 
do dyskusji szczegółowej nad projektem ustawi;
0 radach nowiatowycb Pirzedrskutowano 38 
artyitułów. R. b  aomaga się aby przewodui- 
ozą-cym rady powiatowej był star neta, by do 
wydziałów powiałowvc!ti mosrli być twyibierani 
crtonkowi0 nie należący do rad powń.tuwycu
1 by władzą nadzorczą samorząd.! powia^owo-

dt ich meobecnośii. W  Londynie meóbsrae bę* 
dą Niemcy, Fosja, państwa skandynawskie i 
Turcja, czyli że innetni słowy, zamierza s5ę 
tam rozstrzygnąć zagaduimie rozbrojeni!> mor­
skiego całej Eurooy nie licząc się z dwoma 
głównie morzami i cieśninam,. które starowi? 
™-zedmiot odwiecznego i stałego sporu, miano 
wicie morzen Bałty ckiem i Czaru rai. Niedawna 
przejażdżka w stronę Dai ianeli dwóch soi ite- 
kich okrętów aowodzi, że pewne stare bardzo 
stare zagadnienia roogr lada chwila wypłynąć 
na nowo

Na jólnocy sprawa jest jeszczi hardziej 
skomplikowana. Niemiec nie dopu szczor.o do 
udziału w konferencji tondyńsk^j, wychodząc 
z zasady, że ich uzbrojenie morskie ograniczo­
ne zostało raz na zawsze t-a etatem wersalskim. 
Nie należy jrónak zapominać, że krążo  ̂nikł nie 
micCkie są najpotężniejsze na świecie i że po 
łączone floty niemiecka i sov ieck? w każdej 
chwili mogą zagroził’ blokadą Poisce i Krajom 
bałtyckim. Z drugiej strony Danja, która posta­
nowiła Krzyś tąpić do całkowitego rozbrojenia, 
zrzekła się obrony cieśnin' Simuu i Bałtu

„Nie rozbrojenie lecz podział mórt'l
Paryż. 22. I. (PAT.) Konferercja morski 

która o twa.-tą zostab. . wczoraj w Londynie, 
wywołała w Paryżu jeszcze większe zaintere­
sowanie, niż konferencja w Ładz". % ogólnego 
to-nu dzienników widać, że zdają sobie ooe spra­
wę z doniosłości zagadnień s które mają być 

■ w Londynie rozstrzygnięte Nie chodzi tern —
I jak mówi „Petit Bieu“  —  0 zmniejszenie sił 
morskich wszystkich narodów, lecz podział 
m!ędzy Stany Zjednt aone a Anglję panowa­
nia nad morzem i o pozbawienie drrgich państw 
morskich możności bronienia się przeciwko he­
gemon ji tych dwu ootęg morskict. Należy przy 
znać się do tego, że walka w Londvnie bodzie 
zacięta- a Francja powinna czuwać bacznie aby 
móc odeprzeć wszystkie ataki przeciwko' niej 
skierowane, gdyż cały naród fraicuoki jesi te­
go zdania, że już dość ustępstw. ( ,

jest głębokc TrzeK^rany. że osiągnie się po- go był wojewoda, a nie wydzrat wotewódzikL

zbroi eh m o rs kic h .
Pc przemówieniu królewskiem, otnierają-
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0 czem piszą ionl?.
Co znaczę ataki prasy B. B. na rząd?

Zam achowo-rewolucyjne skrzydło Be Be 
(„pułkow nicy") prowadzi dalej wojnę z obec­
nym rządem. Atakuje się nietylko p. pre- 
jnjera, alo i poszczególnych ministrów, któ­
rzy, jak min. Dutkiewicz, nie uznają potrze­
by i pożytku prowokowania sejmu. Szcze­
gólnie niemiłym dla tej grupy jest minister 
sprawiedliwości, który w  komisji budżeto- 
}wej odciął edę od metod rewolucyjnych... 
„K urjer Poranny44 przyznaje sie, że

,,dziwne(!) rodzą się myśli", gdy się 
słyszy, że następca p. min. Cara wypowia 
da krytyczno uwagi o urzędowaniu swego 
poprzednika. I potem pisze organ p. Boya 

1 „Niewiadomo, czy p. Dutkiewicz ma 
pozostawioną sobie wolną rękę w wystą­
pieniach publicznych; jeżeli tak, to wsipół 
odpowiedzialność gabinetu, o której wspo­
minał prof. Bartel, jest bardzo problema 
tyozina. Być może, że to, oo mówił kierów 
nik min. sprawiedliwości, uczynione zosta 
ło z wiedzą p? premjera; znaczyłoby to 
ie  poseł Diamamd miał był rację, mówiąc 
iw komisji budżetowej, że choć powierz 
chownie, jest to dalszy ciąg dawnego kur­
su, to nastąpiła jednak całkowita zmiana 
llnji postępowania i zadaniem opozycji 
jest ułatwienie prof. Bartlowi tego zada­
nia44.

— Bardzo to  dobrze świadczy o  „spoisto- 
jfci44 obozu rządowego... Minister sprawiedli 
w ości atakowany przez organ rządowy za 
to, że zapewnia, że będzie się kierował na 
swym urzędzie nie polityczno-partyjnemi 
aie prawnemi względami! Tego nawet 
.yr okresie „sejnrokracji44 nie było. Zdarza się 
aaś, i to nie po raz pierwszy, w  o-kresie 
„silnych rządów44.

Ale sprawa ta ma jeszcze drugie oblicze!.., 
Ta bezkarność prasy „pułkownikowskiej4 
w atakowaniu rządu p. Bartla nasuwa przy­
puszczenie, czy przypadkiem nie są przed­
wczesne wieści o „współpracy44 sanacji 
z sejmem? Bo być może, że rząd p. Bartla 
na to tylko jest przeznaczony, by przepro 
wadził budżet przez sejm, a potem ustąpił­
by miejsca „pułkownikom44 1 dyktaturze! 
W  ten sposób zaczyna opinja oceniać ataki 
pewnej części prasy sanacyjnej na rząd pana 
Bartla. Dobrzeby zrobił więc ktoś powołany 
do tego, gdyby zechciał ustalić faktyczny 
stan rzeczy.

Dziwny komunikat.
Min. sprawiedliwości za pośrednictwem 

P. A , T. rozesłało wiadomości, że wbrew za­
powiedziom prasy nie myśli w ycofyw ać 
okólnika p. Cara, który władzom sądowym 
poleca umieszczanie ogłoszeń w sanacyjnej 
„Gazecie Polsldej44.

Dziwne, bardzo dtziwme!... Min- sprawie­
dliwości, zapewniające poselskiej spółce 
wydawniczej monopol na ogłoszenia sądo­
we, to nie w  porządikn! Zresztą czekajm y; 
może p. min. Dutkiewicz nie wie o tym k o­
munikacie „min. sprawiedliwości44: byw ały 
jeb takie w ypadki

„R obotnik44 omawlająe ten komunikat 
ffipytuje:

„Jakto? ^Gazetę Polską" redagują 
.posłowie sejmowi; Ministerjum Sprawiedli 
Ewości poleca popierać wydawnictwo posel­
skie ogłoszeniami; ozy to nie jest „sejmo- 
knacja"? Czy to nie jest partyjnictwo?44 

44 Ozy to nie jest uzależnianie finansowe po­
słów od rządu, wszak nie tak dawno p.

m«n- Kwiatkowski polemizował na te te- 
osty g p. WŁ Grabskim...44

Niemieckie wpływy wśród polskich 
ewangelikówl

1 Na Śląsku toczy się walka wŚTÓd „ewan­
gelików unijnych44. Góruje obóz niemiecki, 
uzależniony od Berlina. Opiera się mu semjor 
Kulisz z Cieszyńskiego, który sie ostatnio 
naraził Niemcom z Górnego Śląska, ehcąc 
rozciągnąć swoją juryzdykcję na ewangeli­
ków  tej dzielnicy... O stosunkach, panują­
cych wśród ewangelików górnośląskich po­
daje parę ciekawych uwag katolicka „P ol­
ska Zachodnia44.

„Te 34 tysięcy ewangelików na Śląsku 
Górnym —  pisze —  to w rachubach Berli­
na opozycja żelazna, a 24 pastorów, któ­
rzy tę „owczarnię" pasą, to bojownicy 
Germanji, pierwszej wody komtury. Jest 
wśród nich 15 obywateli niemieckich, prze 
bywających w Polsce za paszportami nie- 
mieckiemi, jeden austryjacki, a ośmiu po­
zostałych, to obywatele polscy z pod 
znaku hakaty. Ma 150 starszych zboru, 
jest aż pięciu Polaków! A teraz rzecz naj­
ciekawsza: na te 34 tysięcy jest Niemców 
zaledwie 7 tysięcy, a 80 procent, zgórą 
27 tysięcy podało jako swój język macie 
rzysty: polski44. #

Dziwna rzecz. że ci Polacy tolerują, taki 
stan ęzeczy i że te 80 procent Polaków dają

■ma wia niw mn—om
Oświadczenia ministrów, htóre znać winien Każdsi urzędnik.
Nadużycia, organów administracyjnych, pole­

gające na wywieraniu partyjno-sanacyjnego na­
cisku na społeczeństwo i jego opinję, znalazły 
nietylko dostateczne oświetlenie w dyskusji 
sejmu, ale spotkały się nawet z potępieniem 
ze strony pcemjera, i szeregu ministrów obecne­
go rządu. Przyjmując, że oświadczenia te zło­
żone były w dobrej wierze i będą przez rząd 
ściśle przestrzegane w stosunku do podległych 
mu organów, przypominamy je w najważniej­
szych ustępach.

Premjer Bartel -w ekspose wygłoszoneru na 
posiedzeniu Sejmu w dniu 10 b. m. oświadczył 
m. in.:

„Zdajemy sobie sprawę, że jedynie fa­
chowo i sprawnie funkcjonująca administra­
cja, pozbawiona tendencji popierania poszczę 
gólnych stronnictw politycznych, nie wmie­
szana w wir walk partyjnych, zdolną jest 
do pełnienia swego szczytnego i wyjątkowo 
odpowiedzialnego w państwie zadania. Je­
dynie w tym wypadku administracja speł­
niać będzie rolę czynnika twórczego i two­
rzyć normalny stosunek pomiędzy •władzą a 
społeczeństwem.

Jednocześnie pozwolę sobie zaapelować 
do panów posłów o współdziałanie w tej 
sprawie... Oświadczam, że wszelkie słuszne 
zarzuty będą z całą sumiennością przez rząd 
rozpatrywane, wszelka rzeczowa krytyka 
przyjęta do wiadomości, i wykorzystania44.
O stosunku włodz administracyjnych do pra­

sy mówił p. Bartel: '
. „Chcę panów zapoznać z moją. tendencją 

ogólną, która polegać będzie na traktowaniu 
całej prasy z punktu widzenia jak najdalej 
posuniętej sprawiedliwości i objektywjiości.

Represje, których ze względów państwo­
wych nie można w zupełności zaniechać, bę­
dą zarządzane w wypadkach ostatecznych" 
Min. spraw wewn. Józewski w dyskusji nad 

budżetem tego resortu iw komisji budżetowej 
oświadczył:

„Będę dążył do dalszego usprawnienia 
administracji, do wzmocnienia fachowości 
urzędników, do tego, żeby administracja by. 
la apolityczną.

Co do stosunku do prasy, powtórzę słowa 
,premjera. będę się Starał, żeby ten stosunek 
byl cbjektywny i jednocześnie apeluję do 
wzajemności z tamtej strony".
Min. poczt i telegrafów Bcerner na zjeździ' 

prezesów dyrekcji pocztowo-telegraficznych 
w Warszawie w dniu 13 b. m. wygłosił siedem 
kardynalnych zasad pracy pocz.t i telegrafów 

Kardynalną zasadą takiej instytucji jak 
pcerta i telegraf — jest tajemnica listów, 
depesz i rozmów telefonicznych. Za każdy 
wypadek naruszenia tej tajemnicy robię pp, 
Prezesów odpowiedzialnymi.

Bezpartięność urzędników w pracy, jest 
to jedna z kardynalnych zasad. Mieliśmy 
cały szereg wypadków, że urzędnicy prowa­
dzili działalność polityczną. Jest to rzecz 
niedopuszczalna i proszę pp. prezesów o 
zwrócenie specjalnej uwagi na tego rodzaju 
wypadki.
Jeżeli do tycih oświadczeń dodamy enuncja­

cję nowego ministra sprawiedliwości p. Dutkie­
wicza w Poznaniu, że uważa, za swój obowią­
zek utrzymanie bezwzględnej niezawisłości w są 
downietwie i bezstronnego wymiaru sprawiedli­
wości —  winno to dla całego aparatu admini­
stracyjnego stanowić dostateczną wskazówkę.

Międzynarodówka nacjonalistyczna.
Z bardzo oryginalnym projektem ( wystąpił 

wódz ausfcrja.ckiej „HeimwehPy4’, Steinie.
jfnnAtnicker Naohrichten44. Projektuje fon 

mianowicie stworzenie „Narodowej Międzynaro­
dówki44 dla przeciwstawienia, się Międzynaro­
dówkom: socjalistycznej i bolszewickiej... No­
wa ta Międzynarodówka miałaby się oprzeć o 
uznanie „niezależności narodowej każdego pań­
stwa i każdego narodu’4, a byłaby przeznaczo­
ną do walki z socjaJistyczaemi Międzynarodów­
kami, aby wywalczyć „cele wspólne44 tym naro­
dom i państwom, i aby „uregulować losy mniej­
szości narodowych44, które —  pisze p. Steidte — 
są zagrożone przez istniejące dotąd „niesprawie 
dliwe44 traktaty pokojowe.

Idea p. Sbeidle nie tłómaozy się jasno. Nie­
wiadomo z jego wywodów, jakie właściwe by- 
były cele tej nacjonalistycznej Międzynarodów­
ki. Samo negatywne ich ujęcie (walka, z Mię­
dzynarodówkami, socjalistyczną i bolszewicką) 
niczego nie tłómaezy... Pozornie mogłoby się 
zdawać, że ta Międzynarodówka miałaby słu­
żyć obronie „niezależności’4 i całości państw 
obecnych. Ale cóż, kiedy p. Steidte chce jesz­
cze, żeby Międzynarodówka podjęła walkę 

„nie&prawiedliwemi" traktatami pokojowymi. 
Może najwięcej światła w tej sprawie rzuca 
zwrot o mniejszościach narodowych. Można go 
rozrtmieć tyliko w ten sposób, że Międzymaro-

slę terroryzować przybyszom z Berlina! Jak
to rozumieć?

Co będzie z naprawę konstytucji?
..Polska" twierdzi, że projekt Be Be 

nowej Konstytucji da się przeprowadzić 
tylko drogą rewolucji, projekt lewicy zaś 
właściwie niczego nie zmienia. Zostaje pro­
jekt Stronnictwa Narodowego, który

„m oże być przedmiotem uchwał 
ciała ustawodawczego".

Co z tego wyniknie, niewiadomo, W  obo­
zie Be Be zamieszanie.

„Nastąpił — pisze ..Polska44 — roz­
łam w łonie BB., który oznacza, iż obok 
haseł pracy nad Konstytucją, w sensie pro­
jektu BB. tworzy się tam ośrodek (Partii, 
Pracy), który żadnej głębszej „rewolucji 
konstytucyjnej44 nie uważa za niezbędną, 
i który zadowoliłby się zmianami fragmen- 
tarycznemi, kto wie, czy nio bliskimi na­
wet do tez Stronnictwa Narodowgeo.

Ale właśnie ośrodek ten, jak wtajem­
niczani twierdzą, przechyla się sympatjami 
ku... lewicy. Gdyby tak miało być. śmiało 
można, ryzykować twierdzenie, że z napra­
wy ustroju będzie bardzo trudno uczynić 
coś realnego44., \

dówka Steidlego miałaby się zająć ..wyzwą,ła­
niom44 tych mniejszości aż do zapewnienia 'im 
niezależnych państw. Jest to zgodne z ogólną 
tendencją niemieckiego nacjonalizmu, który ty­
le objawia „współczucia." dla mniejszości w Pol­
sce. Rumunji, Czechosłowacji i t. p.

Z pewnością jednak nie potrzebujemy lękać 
się tej nowej Międzynarodówki! Niedowarzor.y 
to pomysł wodza zwycięskiej na razie ..Heim- 
wehir’y44, który nie ma żadnych szans realizacji.

slieni

Jeszcze o podsłuchu w Warszawie
Duia 5. lutego 1927 r. w dyskusji nad bu­

dżetem Min. Spraw Wewnętrznych przedstawi­
ciel Narodowej Partji Robotniczej oświadczył.

„...Telefoniczne rozmowy są stale podsłu­
chiwane. Zniesienie stacji telefonicznej do pod­
słuchiwania w Cedergrenie sprawy nie załatwia, 
bo przecież jest publiczną tajemnicą w Polsce 
od całego szeregu lat, że główna stacja pod- 
słuchiwań jest w drugim oddziale Sztabu Gene­
ralnego w lewem skrzydle pałacu na placu 
Saskim44...

Mowę tę przypomina ..Placówka44 warszaw­
ska stwierdzając, że rewelacje w niej zawarte 
nie spotkały się z żadnem zaprzeczeniem.

Zapewne przy debatach nad budżetem H.
S. Wojsk, sprawa ta zostanie poruszona i . 
przedstawiciel wojskowości złoży jakieś uspa­
kajające oświadczenie. Jak -wiadomo minister 
poczty p. Boerner zaprzeczył, by w admini­
stracji poczt istniała stacja podsłuchowa.

• ł

lia if 11 M m i i  i  11® .
Minister tak — a Kuratorjum inaczej.

. Niezmordowany wojażer mętnych Ldeologji, 
pionjer walki o „nową kobietę’4, J. Kaden Ban- 
drowski zagroził znów swojełni odczytami zie­
miom lubelskim. Pisaliśmy, jak to już jedno ku­
ratorjum zapraszało oficjalnie młodzież na jego 
odczyty. Obecnie i kuratorjum okr. szk. lubel­
skiego rozesłało okólniki, zalecające podległym 
dyrekcjom i inspektorom ...poczynienie wszelkich 
ułatwień44 dla młodzieży, gdy będzie chodziło 

odczyty Kadeua,
W odpowiedzi na to biskup podlaski, ks. dt. 

Przeździecki wydał zarządzenie, w którem po­
leca księżom prefektom i podwładnemu ducho­
wieństwu pouczyć rodziców i młodzież — kim 
jest J. Kaden Bandrowski i jakie są jego dą­
żenia. Z dążeniami temi bowiem żaden wierzą­
cy katolik nie może m ieć nic wspólnego. Dalej 
ks. hisk. Przeździecki pcfleca duchowieństwu 
i prefektom, ..aby wezwali rodziców do niepo 
zwalania synom i córkom swoim na uczestni­
czenie w odczytach J. Kaden Bandrowskiego'4.

Podkreślamy już nie po raz pierwszy, z® 
z jednej strony minister oświaty p. Czerwiński 
dużo prawi publicznie o tem. -rebgja może 
być w i elki cm oparciem i może zbliżyć do ide­
ałów najwyższych4’ — a z drugiej strony podle­
gle mu organa idą przeciw zar^wniepkmi mi­
nistra. ułatwiając a nawet aranżując odczyty, 
kłócące się tz zasadami religijnego wychowa­
nia.

utrudniło sytuację J Bibljoteki Jagiellońskiej.
Sprawa Bibljoteki Jagiellońskiej poruszana 

była w „Czasie44 w obu ostatnich numerach. 
Zestawienie obu tych notatek prowadzi do wie-, 
lu charakterystycznych wniosków.

Przedewszystkiem. więc w sprawozdaniu 
z wiecu Bebe w Sali Strzeleckiej w Krakowie 

ub. niedzieli czytamy dosłownie (podkreśle­
nia nasze):

..Jako poseł krakowski wystąpił Pr. > Ry- 
boski, przedstawiając prace posła prof. A. 
Krzyżanowskiego __ który nie mógł przyje­
chać   i swoje nad obroną interesów Krako­
wa. Między innemi poseł Dyboski zapewnił, że 
tak niezbędna budowa nowego gmachu Bi­
bljoteki Jagiellońskiej będzie podjęta w naj­
bliższym czasie, w każdym zaś razie w ciągu 
obecnego roku kalendarzowego44.

P. Dyboski bezceremonialnie tedy zainka- 
sował na wyłączenie swoje i swego kolegi 
klubowego konto zabiegu, jakie nie on wyłącz 
nie. ale cały szereg innych klubów sejmowych 
podjął w sprawie nowego gmachu. Tego rodza­
ju przyoblekanie się w piórka cudzych zasług 
nosi. oczywiście wszelkie cechy demagogji. Zo­
baczymy, jakie były tego następstwa.

Na komisji budżetowej (sprawozdanie „Cza­
su44 w nrze z 23 b. m.) przy głosowaniu nad 
wnioskiem referenta pos. Wersehlera o. wsta­
wienie 500 tys. zł. na budowę Bibljoteki U. J. 
w Krakowie wyniknął zatarg. Pos. Krzyżanow­
ski zgłasza wniosek o podwyższenie kwoty do 
1 miljona. Pos. Pawłowski (Str. Chh): Wolimy 
to dać na fundusz meljoracyjny.

Pos. Rataj: Wytwarza się zdradliwa i nie­
jasna sytuacja. Nie poraź pierwszy wnioski 
rządowe, które nie były uwzględnione w pre­
liminarzu, drogą okrężną za pośrednictwem po 
słów są zgłaszane. Wytwarza się sytuacja 
która przypomina sejmowładztwo, mianowicie 
układy posłów z rządem za kulisami. Później 
jeździ się do pewnych miejscowości i uchwali 
w sposób dość nieprzyzwoity pewne rzeczy, 

jjako swoją zdobycz. Oprócz tego rząd w ta-

u m y w a ln ie , k lo z e ty , u rzą d ze n ia  
w o do cią g o w e  i g a zo w e  poleca

J. M E I S E L S
ZAKŁAD I NS TAL ACYJ NY

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr3.16.

kich razach może zarzucić Sejmowi, że podno­
si budżet. Chcemy zawsze jasDO wiedzieć co 
jest -wnioskiem poselskim a co rządowym.

Wicemin, Grodyński: Zgadzamy się na to, 
by uznać ten wniosek za rządowy.

Pos. Wyrzykowski (Wyzw.): Zgodnym wy­
siłkiem porobiliśmy pewne oszczędności. Naraz 
■wyskakuje wniosek rządowy za pośrednictwem 
jednego z po’słów, który konsumuje te oszcze 
dności. Podtrzymujemy pierwotny wniosek t. j- 
kwotę 500 tys.

Pos. Rataj: Czytałem przed kilku dniami 
w prasie sprawozdanie z zebrania w Krako­
wie, gdzie mówcy pewnego ugrupowania par­
tyjnego przedstawiali jako swoje zwycięstwo 
uzyskanie pewnej sumy dla jednej z instytucyj 
w Krakowie, za którym to wnioskiem i ją 
glosowałem, uważając go za słuszny. Chodzi 
nam o to. aby wnioski, które rząd uważa za 
słuszne były zgłaszane przez rząd.

W głosowaniu wniosek o 1 miljon na bu­
dowę Bibljoteki nie uzyskał większości, ucbwa 
łono na ten cel tylko 500.000 zł.

Demagogją swą p. pos. Dyboski wyrządził 
niedźwiedzią przysługę sprawie Bibljoteki Ja­
giellońskiej, na rzecz której wszystkie niemal 
stronnictwa były poprzednio skłonne przyznać 
projektowaną podwyżkę- Oczywiście na na 
piętnowanie zasługuje również stanowisko Str. 
Chłopskiego, które oświadczyło się za przezna­
czeniem tej kwoty raczej na meljorację niż na 
Bibljoteke Jagiellońską.
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Fabrykacja trucizn u Indian Ameryki Pcłudniewsj.
Kurafsi — aatetraszniejsza z trucizn. — „Fabryki trucizny" w dziewiczych lasach. — Pre­

parowanie indu. — Działanie zatrutych strzał.
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Kongres Eucharystyczny —  w Poznaniu
•Talk się dowiaduje Ajencja Wisohodnia epi­

skopat noiiski wyaiaiózył Poznań jako miejsce 
obrau ipierwszegi kongresu EucłLrystj-oznego. 
'WSelK.1' ttm kongres odbędzie 6aę w Poznaniu 
w dniach odi 2b—09 jzcrwca lP°0.rofcu.

Zakopane w rzędzie 30 miast 
małopolskich.

Na .pojedzeniu rady gminnej zakopanemu 
zapadki uchwała, oo do budów nowego gma­
chu oZkolneg-o. Po porozumieniu się z PoL‘k. 
Tow. Tatrzański ean, któremu odstąpiono par­
celę przy dwom, aitrzańskim zdecydowano 

■ się oddań pod budowę, tak szkoły powszechnej 
jar i gimnazjum, narcele na „Wilcz-niku" fobok 
RyntKu) łącznej powierzchni 24.000 mtr. kwadr. 
Pożarem postanowiono wnieść do władz w yż- 
szyoh wniosek o zaliczenie Zakopanego do rzę­
du 30-tu miast małopolskich.

200 tysięcy członków Komitetu Floty 
Narodowej.

Centrala Komitetu Floty Narodowej przy­
stąpią obecnie do zorgani owania na terenie 
całego pańs*wa Kół, komitetów gminnych, miej­
skich, powiatowych, tak, aby do końca tego 
■oku cała Rzeczpospolita ofzymala wielką sil­
ną organizacje

Po zaledwie dwuietoiem istnieniu Komitetu 
hołoty Narodowej zaiw iązauo dotychozas 560 
Kół, do którjch rależy 200.000 członków. We­
dług programu w roku bieżącym Komitet Floty 
Narodowej zakupić ma okręt szkólmy dla ma­
rynarki handlowej.

Dzik —  zdobycz P. Prezydenta
zatraty bakterią gnilną.

UpoLowany ostastnip w  lasach Białowieży 
przez Pan? Prezydenta Mościckiego 1 edyniee, 
z6«Lał zbadamy w Waruzawie. Badanie bak ter jo- 
logiczne dało wynik fatalny: mięso dzika było 
zaraaone t. *w, bakterią gnilna.

Z dzi pracownikami tramwaju Warszewy
czyli- nieudały projekt komunistyczny.

Przedstawiciel „Bundu" w magistracie war 
szawskim, ławnik Alter poająi w magistracie 
zaostrzoną opozycję wysuwając1 sprawę lówno- 
unrawnienia żydów w tran.wa!acft miejskich 
przez .przyjęcie ma pracown ków tramwajo­
wych odpowiedniej iloś i żydów, m mniej, ni 
więcej, tylko 1.8C9 żydów. Ponieważ dyrekcja 
tramwajów przyjęła dotychczas tylko 4 żydów 
na posady konduktorów i motorniczych. Al ter 
pc~taiwił formalny wuicsfak o wotum nieufności 
ila lyrektora tramwa;ów, inż. Fuksa. Wniosek 
t.etn jednomyślnie upadł, gdyż głosował za -nim 
tyllko sam wnioskodawca.

Po 7 tatach łajdactw wnadł w ręce 
oolicii

fałszywy doktoi ze I wow a. ;
Na dworcu koleji <wym w Lo izi aresztowano 

niejakiego Krygiera Edwarda, poszukiwanego 
od r. 1923 przez sądy: Grudziądza, Torunia,
Bydgoszczy, Lublina, Łodzi. Białegostoku i 
Łomży. We wszystkich tych miastach popełnił 
szereg wielkich oszustw, a w Łomży dokonał 
zbrojnego napadu na A. BicLszowskiego. któ­
rego ciężko porai.ił. Krygier iegitjmował się 
książeczką wciskowa dr. Potko wskiego. którą 
mu ukradł, jak zernał podczas śledztwa. Oszu­
sta osadzono w więzieniu.

K eudała ucieczka żydów poborowych
* dniach wfodzo wpadły na ślad nowej

afery polonowej i ,,a stacji kołkowej w Gro. 
dnie a. "  -lowano pięcia żydów 1 jedną żydów­
kę, usiłujący ?h w iechać nielegalnie zagranicę. 
Wszyscy pochodzili z Oszmiany. Za ułatwienie 
wyjazdu zapłacili po 90 dolarów. Mężczyźni są
w wi«ku poborowym.

Za 40 zł. pięć lat ciężkiego więzienia
Sąd przysięgłych we Lwowie skarał na 5 

łat ciężkiego więzienia 29-letaiiego włóczęgę 
wielokrotnego krymtrmłistę, Michała Dziubaka, 
za rabunek z broni?, w ręku. Obwiniony w dniu 
04 maja uió. r. napadł na wsraes jąccgo ze Lwo­
wa do Dobrzan gospodarza Fitte, i sterrorjzo- 
wawszy gc rewolwerem, zrabował mu 26 zl. 
50 gr. W chwilę potem dopadł Dziubak gospo­
darzu Wasyla Kaiwiuitę i w podobny sposób zra­
bował mu 15 zł. w gotówce, oraz spodnie, 
wstążki i kwiaty.

111. KONPEkENGJA HYDROLOGICZNA 
PAN3TW BAŁTYCKICH W  W a RSZAWTE.

W maju 1930 r. odbędzie się w Warszaw ie 
DO konferencja hydrologiczna państw bałtyc­
kich. Pierwsza obradowała w r. 1923 w Talii -

Druga w 1926 r. w Rydze. Konferencje 
“ ^ią mai calu omówienie spraw z zakresu hydro- 
©raĄ.i i hydrolog-ji. Prace przygotowawcze do 
konferencji pnr wadzi ministerstwo ~obót publicz 
D7lr  ̂ Zaproszenia wij Jamo dio wszystkich 
państw nadbałtyckich a więc i do Rosji.

W tpiątanyc-h głębiach puszcz amerykań­
skich wygląda polowanie na zwierzynę zupeł­
nie inaczej, niż u nas. Fantastyczne kłębowi­
sko ljan, krzewów, egzotycznych roślin daje 
zwieczętom ■ leśnym dostateczne schronienie 
przed prześladowaniem 'udizi. Nawet ranione 
zwierzę schron Boby się w ostępy puszczy, nie­
dostępne dla myśliwego gdyby natura nie da­
ła człowiekowi strasznej broni, od które4 
zwierz ginie w przeciągu niewielu Chwil Tą 
bronią jest —  Kurara. Wystarczy, żeby dro- 
ł»na cząstka tej trucizny dostała się do krwi, 
a bezwład ogarnia mięśnie i organizm zwie­
rzyny i wkrótce następuje śmierć,

Intdjanie nacinają końce swych strzał i na­
puszczają je trucizna; . do ’ wystrzelenia ich 
rzadko używają łuków, zwykle posługują się 
dmuchawkami. Koniec strzały, długiej mnie4 
więcej na 10 cm., jest zaopatrzony w cienkie 
jak igła estrze, które wbija się do ciała, two­
rząc rankę i zatruwając ją W  ciągu chwil na­
stępuje śmierć bez drgawek i jęków.

Trucizna Kuta.ra jest nieoceniona dla In- 
dijan. żyjących przeważnie z myślistwa. Dla­

tego też przemijał i handel tmcjapą zajmuje 
wtajemniczonych z dziada i pradziad, miesz­
kańców leśnych wiesek. Zwykle miejsca, gdzie 
'csną krzewy Łulczyby (st-ychuos tosicaria), 
z której wyrama się truciznę, 6ą pilni® strze­
żone i pielęgnowane. Żeby uzyskać gotowy 
jad, krają In ijanie korę i wysuszono drzewo 
kolczyby na drodze kawałki i zwilżają je wo­
dą. Ptzez długotrwałe lieszamie wydziela się 
trucizna z drzewa i -tabarma wooę na żółto. 
Przez wyparowanie -płynu uzyskuje się kleistą 
masę która po pewnych jeszcze dodatkach, 
jeisł właśnie gotową do użytku trucizna.

W iaboratcrjach europejskich a .lano czę­
sto działanie Kurary na rozmaitych zwierzę­
tach. Nie znaleziono organizmu, któryby się 
oparł zabójczemu działaniu jauu. Żaba, której 
dano pod skórę tylko 0.0003 gr. trucizny, zde­
chła po 3 minutach. Kura z tą sama ilością Ku­
rary zdycha po 5 minutach

.Test rzeczą mocno wątpliwą, czy nauka 
zmajdz4e antidotum nnzeciw tej najstraszniej­
szej truciżn-ie. »

Z  c o lc g fl ś w ia t a.
Urzędnicy litewscy nie znają... gramatyki

W pismach litewskich ukazała się wzmian­
ka, iż wkTÓtce mają się odbyć egzaminy aia 
wszystkich urzędników łitew-Ekich. Muszą on 
znać dokładnie his+orję Litwy, szczególnie 
oferee Witolda, oraz -histiorję, istotę i treść spo­
ru polsko-litewskiego. Pozałem urzędnicy bę­
dą specjalnie egzaminowani z literauury litew­
skiej oraz gramatyki, gdyż jak stwierdzono 
większa część urzędników nie ®nr gramatyki 
litewski oj ’
Niemcy popisują się swym Zeppelinem

Zato om Słę nie popisuje
- Sterowiec „Graf Zeppelin", wylądował one* 

gdaj w .Szczecinie, a po zauraniu pasażerów 
wystartował dalej do Wardemiinde. Zeppelin 
z powodu niesprzyjającej pogody musiał je­
dnak wylądować w odległości 5 km. na połu­
dniu od Wardemiii.de i dani ero orzy nomocy 
wojska i ludność4 został doprowadzony do lo- 
tn.ska i
Ciekawe rysunki Indian z przedłristorycz- 

nych czasów.
Niedawno pi«aliimy o uczonym amerykań­

skim A. Hyatt Verrlłl‘u, który 35 lat spędzi;, 
na badaniach archeologicznych w Ameryce. 
Ostatnio trafii prof V6rrilU na ruiny starego 
indjańskiego miasta. Wśród wykopalisk znale­
ziono naczynia i wazy. z malowankami wyo­
brażającymi dziwnego ptaka, który w dziobie 
t góry i z dołu ma zęby, a u końców skrzy­
deł szonny. Te nigdzie już u ptaków nie spo­
tykane eecny, odpowiadają dokładnie wyglą­
dowi pterudaktyla, ptaka nrzedinotopowego.

Czy zachodzi tu tylko .przypadek i fanta­
zja? Należałoby racze-i przypu ®czać. ie  pa­
mięć z pokolenia na ookoienio przechodziła 
o ptaku - potworze., który niewątpliwie dawał 
się we znaki i ludziom pierwotnym. Pterodak- 
tyl bowiem miał znaczną wielkość* rozpiętość 
jego skrzydeł wynosiła 8—10 metrów, a dłu- 
srość dzioba dochodziła do 1 i pói metra.
SYN MAC DONALDA PRZEJEŻDŻA PRZEz, 

POLSKĘ. ‘ * '
Przez Ltołpce (przejeżdżał syn prfcmjbra au-

I gidsikiego Jo-hn Mac DonaJd, który spędził
miesiąc w Sowietach, 'obecnie za« wraca dc 
Anglji.

PIELGRZYMUJnC ZROBIŁA 16.00C KM
! Dziennik’ niemmeikie i szwajcartki® dono­

szą o niezwykłym i jedynym bez , wątoiania 
fakcie w historji nielgrzymek, dotyczącym pe­
wnej włościanki niemieckiej. Ludwiki Johi,
która skończyła niedawno 9fe lata

! Sta.raszka ta. żarliwa widbiciallka Matki 
Boskie., odibyk 153 razy pidgrzymkę do słyn­
nej i iiejscowości szwajcarskiej Einsiedcln, 
gdzie znąiauje się cudowny obraz Najświęt­
szej Panny. Wieśniaczka J ołun w 43 wypad­
kach c dbyła pielgrzymki pieszo i przeszła 
w ter, sposób około 16.000 km.

Mianowania we w aszych  uczeln>ach
Na posiedy^niu Rady Ministrów nr <kuu 20 

b. m uch walor o  przedstawić p. Prezydentów* 
Rzplitej wmiosgd o mianowania: ks. dr. Jozeh 
Bromskiego docenta i zast nrof. Un. Warsa., 
nadnrwyczajnyni prof ięzyków sean ckiefc na 
wydz. teologji kata tegoż Un.; ks. dr. Amonie 
go Borowskiego, docent? i  zast. pro... Un 'Wair- 
szawtakiego, nadziwycrrjnym prof. teologii mo­
ralnej fi etyki; ar. konam . Małachowskie jo ,  
c ocentai Polit. WarszajweJd-j. nadzw” cz. prof.
chemji organdcŁnej na wy dc ma temat -przyroa 
Un. Jana Kazmit-za we Lwowie.

Dowborizycy iHalieirycy broniatie
'Zarząd główny Stowarzyszenia Dowbonczt 

kow rozi.-iązał swoją ta zw. „Grapę Wschodnią" 
(wileńską; za samowolne wstąpienie do saiw 
cymej Federacji b. wojskowych. Zarząt Sto­
warzyszenia uznał ten krok , grupy wschodiijej" 
za niebosłuszeństwc wk dzom Organizaci i zia­
rna n.e solidarności koleżeńskiej; stwierdza, że 
nie jest ioi wynikiem oobidek ideowycu 
Ozłunkowie jgrupy wechodniej" zos+ali skre­
śleni z listy członków Siowarzvszenia. ,

Samrcja dąży nietylko do rozbicia Dowbor­
czyków ale i Hallerczyków. W ostatnim czasie 
przystąpiła do zakładania „Związku Błękit­
nych", przyjmującego odstępców od Związki. 
Hallerczyków. Związek Błękitnych wstąpił 
oczywiśoie do 1 „Federacji- - p. Góreckiego 
Związki Hallerczyków og’ a.szają w prasie 
ostrzeżenia przed rozbijacką robotą saaatorów, 
znajdujących tu i ówdzie w związkach Haller­
czyków poparcie słabszych i od -ządi uzależ­
nionych jednostek.

Na

Karnawał
Najwykwintniejsze obuwie poleca:

w. m m  K M H d w

t

*

S ła w ko w ska  11. św . To m asza  2 9 .

SENSACYJNE WYCOFANIE „DZIFNNIKA 
PERSONALNEGO MIN. S, WOJSK".

Czytamy w prasie stołecznej: ..On eg daj
rano ukazał się nowy „Dziennik Personalna 
M. S. Wojsk." zawierający większą ilość prze­
niesień na emeryturę i do dyspozycji, zwłasz­
cza w kor-pusie lekarskim, sądowym i inten- 
den ddm. Około poiudni? pierwsze egzemplarze 
tej publikacji zostały wycofane z powodu ja­
kiejś pomyłki, oo wielką sensację wywołało 
w kołach wciskowych .

WĘGRZYN GRAł  Z PĘKN1ĘTEM ŻEBREM.
Teaibr Narodowy w Warszawie był w ponie­

działek wieczór widowni % niespodziewanego 
wypadku. Na krótko przed przedstawieniem 
„Baru w obłokach", Łnakiamiry artysta, Józef 
JH ęgrzi n .potknął się za. kuiisam* tak nieszczę­
śliwie. że uległ pęknięcia żebra. Mirr"- przejmu­
jącego bólu artysta, po założeniu pr<«v izory-®z- 
mego apatruniku, odegrał swą rolę całkowicie, 
a nawet tańczy* tango i oberka. Obecnie Wę­
grzyn przebywa w domu na kuracji, która po­
trwa- kilka dnu.

PROCES O ZATRUCIE ZEPSUTEM MIĘSEM 
300 żomi<rzy w Toruniu

W  Toruniu rozpoczął się przed sadun afer. 
wielki proces przeciwko dwu miejscowym do­
stawcom mięsa dla wojska: Pawłowi i Jii jano- 
wi Katarzyńskim oskarżonym o zatraci i zepsu­
to® mięsom 300 żołnierzy. Proces potawa ok.olo 
dwa tygodnie. ,

„ZARAZA PAPUZIA4- POWODEM 
BANKRUCTWA.

NieDOfeojące wiadiom-ośei . o szerzeniu s4ę 
„zarazy pa,pu ziej" przyczyniły się do zupełnego 
zastoju handlu ptakami. Jak nam donoszą z Ka­
towic, jedyny na- Śląsku zakład hodowli pta­
ków zaitnar^klcii stoi przed bankructwem, bo­
rkiem w ostatni* h czterech lygodniacfn nie sprie 
dał ani jednej papugi, a równirż i innych pta­
ków nilkt nie chce kupować.

J i  ti R O T .

Dobry mąż. — Zmduj się, człowieku! Już Jruęa. 
po południu a ty dupino wracasi z nocnej hu­
lanki? — To. żoneczko, tylko przez dobre serce 
dla ciebie. - Co ty wygadujesz? — Ma się rozu­
mieć. Przecież zawsze się gniewasz, gdy wracam 
nad rfńem, to wolałem ci t- j  przykrości oszczędzić.

Liczba socjalistycznych robotników 
vi Polsce.

W rrganie żydowskiegu „Bundu", w mie­
sięczniku .(Nowa Wałka" (styczeń 1930) znaj­
dujemy wiadomość o IV. zjezdzde żyuowskich 
robotników, należących do t. zw. ,klasowych" 
zv iązkóiw zawodowycł Zjaad t°n odbył się 

v październiku r. 1929 w Warszawie, zajmował 
się ;prawam' obchodzącemi szczagółnie żydow­
skich robotników, ą przedewszystkienj ich orga­
nizację.

Ze sprawozdań przedstawionych na zjeżdzie 
dowiaduj emy się, ze liczba żydowjkich robot 
ników należących do .,k1aeowych,< związków za­
wodowych, wynosi w„ przybliżeniu 40 tysięcy 
członków". Cieszą się oni w łonie tego zjedno­
czenia prawami niejako autonom.n. Obok bo- 
wfien n-onmalinydh władz K)tiwierzyli żydowscy 
robo; nicy w 20 m4ejscow ościach „rady" żydow­
skich robotników, które co pewien czas odby- 
^ j ą  zjazdy.

8ą to puwnege rodzajt rewelacje. Z dwóch 
główi iie powodów: .

1) Organy P. P. S. chełpią się, że „felaoowe" 
związk zawodowe stanowią olbrzymią siłę 
iw świacie polskiej pracy. Statys"*yka urzędów? 
b lut®go 1929 7-ykazywała. że te zwiądki liczy­
ły wówczas 220 tysięcy członków... Jednał or­
ganizacje zawodowe p Jaworowskiego oderwa­
ły od nich parę dziesiątków tysięcy; zapewnia 
o tam ,(Przedświt’1. A oto znów „Walka" bun- 
dowJka dónoe4, że do tych „klasowych" związ­
ków nał®ży 49 tysięcy żydowskich robotników. 
Ponadto do tych związków należy także wielu 
robotników niemieckich (w Lodzi i na Górnym 
Śląsku), dalej — ukraińskich, białoruskich na 
kresach wschodnich. WT-bec tego woino się za­
pytać do ilu dziesiątków tysięcy mamy zredu­
kować liczbę polskich (!) robotników, na.eżą- 
c;7cb do „klasowych" związków zawodc wych ? 
Mnż® po lęoszem wglądnięciu w tajniki tej ot- 
ganizaej doszfebyśmy do przekonania-, że te 
„klaeowe" związki zewodowe skupiają nie ma­
sy polskich robotników, ale -obotnikow żydow- 
skich, niemieckicŁ i ruskich?

2) Pofcpizuje się, że żydzi naiwet w socjalizmie 
umieją zaehować swój narodowy cnarakter. Nie 
wystarczają im wład*® ogólne; chcą mieć swo­
je, żydowskie, władze swoją „Radę". Zna­
mienne!
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Nie poniósł sławy w wieczność.
Umarł generał niemiecki Dreger. Donosi o 

tern „Fidac” , organ b. holowników Ententy, 
wydawany po francusku i angielsku. Fakt ten
0 tyle godzien jest zarejestrowania, że gen. Dro- 
get był wynalazcą, „grubej Berty“ , tej, która 
strzelała do Paryża w r. 1918 i spowodowała 
m. in. straszną katastrofę w kościele św. Gerwa­
zego.

Było to w Wielki Piątek. Pocisk „grubej 
Berty“ wpadł w nawę główną kościoła właśnie 
wtedy, kiedy odprawiano Ciemną Jutrznię. 
Świątynia .była pełna ludu. modlącego się o ży­
cie dla ojców, mężów, synów i braci, walczą­
cych na froncie. Dach kościoła, liczącego około 
500 łat, zawah‘ł*się. Były setki ofiar.

Armaty typu „grubej Berty11, skryte w lesie 
Saint Gobain wyrzucały pociski na 120 kilome­
trów w dal, po torze, którego najwyższa wierz­
chołkowa wynosiła 30 kilometrów wysokości.

Ale   jeżeli „grube Berty“ zabijały ludzi
1 niszczyły gmachy —  to jednak siły moralnej 
Paryża nie złamały. I tu i tam — i pod 
Paryżom i pod Verdun i we Woge- 
zach oparła im się żelazna wola Ententy. \ ge- 
nerał Dreger odszedł do nieśmiertelności bez 
.ytuł" sławy. malarka.

Dziś w K in o  „ W A N D A "  u l.  ś n .  G e r t r u d y  5 .
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Fenomenalna komedj-i wielkiej klasy.

Małżonek wbrew woli
Arcypikanlne „ Qui pro quo" współczesnych małżeństw 10 aktów szaleństw i miłosnych awanturek

W  głów ne! roli niezrównany:
M O N T Y  BA N K S

Szalony wir wydarzeń i wypadków! — Niezrównany komizm sytuacyj! —, Zawrotny rytm życia 
współczesnego! — Szampański program wywotu ący huragan wesołości!

Początek seansów w dni świąteczne o godzinie 3, 5, 7 i 9'10 w dni powszednie o godzinie
5, 7 i 9-l0 wieczór.

Specjalna ilustracja myzyczna wielkiego zespołu orkiestry symfonicznej pod batutą p-
A. G Ó R Z Y Ń S K I E G O .

X i f e r a r f u r a  i  f c in u .

Nowe pisma literackie w stolicy.
Przed paru miesiącami zaczęło wychodzić 

W Warszawie czasopusmo „Europa" pod redak­
cją marnego krytyka, Stan. Baczyńskiego. Pi­
smo to o  ioważnean literackiem obliczu, skupia 
(poniekąd rozprószoną awangordę polską (po 
upadku krakowskiej „Zwrotnicy11), oraz przed­
stawicieli jej zagranicznych i  W. Strzemiński. S. 
SiłodażeBiiec, J. Przyboś, H. Stażewski, P. Der- 
móe, P. Mondrian). Cieikawy matarjał dyskusyj­
ny wnoszą do „Europy11 artykuły K. Irzykow­
skiego, J. N. Millera, St. Baczyńskiego. Go- 
prawda niektóre artykuły jak nu. sfcudjum K. 
Lufoowidzk Lego „Walka o kobietę11 (zachęceni 
przez Kadena Bandnowetóego, już wszyscy za­
czynają „walczyć” o kobietę!) —  mętne w ar­
gumentacji socjologicznej," wychodzące z zaaai 
polityki klasowej —  są nie na miejscu w piśmie 
literacki om. Jednym z najbardziej interesują­
cych dizialów w miesięczniku jest cięta i żywa 
rubryka p. t. „Uwagi” . Pismo nowoczesne i 
dojrzałe pod każdym względem. Adres redakcji: 
Warszawa, Bagatela 10.

Niedojrzałem .pismem jest „Miesięcznik Li­
teracki”, którego dwa numery wyszły w War­
szawie pod redakcją b. futurysty, Aleks. Wata. 
Miesięcznik ten, będący poniekąd kontynuacją 
komuniziującej .,I>źwrgini“  ,— rozpatruje litera­
turę w spostfb naprawdę niedojrzały, bo z punk­
tu widizenia teorji Marksa. Są dlwóe możności 
pisania ,ąM-oletarjackiego” : pisze się dla prołe- 
tarjatu, t. zn. daje się prymitywizm formalny, 
prosty, bez aspiracji hteraokich —- „kawa na 
ławę” —  albo teoretyzuje się ca temat litera­
tury pccietarjackiej. To ostatnie robi „Miesięcz­
nik LiŁ“ , skazując się temsamem na brak czy. 
tekuków. Takiego poziomu (wcale zresztą wy­
sokiego) żaden próletarjiusa. nie zrozumie i szko­
da tego pisania.
STULECIE „REVUE DES DEUX MONDES*.

Znane czasopismo paryskie „Revue des deux 
Mandes” obchodziło w ub. miesiącu stulecie swe 
go istnienia. Pozycja, jaką zajęło bo pismo od 
samego początku —  była niezwykła. Przez te 
100 lał przewinęło się przez łamy ,3 - d. d. M.‘‘ 
szereg ludzi, których nazwiska zapisane są zło- 
Łemi głoskami w literaturze francuskiej —  że 
wymienimy tytko V. Hugo, Musseta, Larnarti- 
pa, S. Beurek. Czasopismo to o wspaniałej tra­
dycji literackiej, założył pisarz Buloz.

Prawda o pochodzeniu Poli Negri.
Warszawski „Kuirjer filmowy”  pisze pod 

tym tytułem: Wiadomo, że Pola Negri stale 
ubiegała. się o  męża pochodzenia arystokratycz­
nego. Sama jednak pochodziła z iuuu. Matka jej 
była praczką i pracowała u żyjącego jeszcze 
dziś dra Husarskiego. Ojcem Poli (Apolcnji) był 
Węgier, Cbołupiee, który zajmował się popular- 
nem podówczas pobielaniem garnków i rondli. 
Znikł on zresztą tak prędko, jak się zjawd. 
Zaopiekowali się nią wówczas p>p. Husarscy, 
którzy oddali ją do szkoły baletowej w War­
szawie. Pierwszym jej filmem była „Niewolnica 
zmysłów” , nakręcona dla „Sfinksa” w r. 1914. 
Pola miała, wówczas lat 19 lub 20, tak, że obec­
nie liczy księżna Mdivani najmniej 36 lat.

Pola Negri czuła potęgę reklamy i umiał;1, 
zawsze zdobywać sobie popularność. .Jej póź­
niejsze małżeństwo z podupadłym hr. Dębskim 
było czystam posunięciem Łandlowom. Znako­
mita gwiazda nasza, była hrabina a obecna 
księżna zdaje sobie doskonale sprawę ze zna­
czenia popularności.

DYR. GORCZYŃSKI USTĄPIŁ Z TEATRÓW 
ŁÓDZKICH.

Wobec trudności finansowych, w jakich od 
dłuższego czasu znajdują się dwa teatry dyr

Jeden dz?eu w redakc*?.
Dziennik w pojęciu czytelnika i dziennikarza. Skąd czerpie się wiadomości? — Sieci telefonów 
obejmujące cały świat. —  Korespondenci Tempo pracy dzimnikarsKiej — Zecernia

i redakcja.
Dziennik jest dla czytelnika tą i!ością za­

drukowanych stronic, które rano i wieczorom 
docierają do niego, przynosząc mu mnóstwo 
wiadomości ze świata. Uświadamiają, go o sto­
sunkach politycznych i gospodarczych, o sztu­
ce i teatrze, o życiu i śmierci, o wiecznych 
wzlotach i upadkach na tej zagmatwanej, a 
jednak doskonale urządzonej matce ziemi. Dla 
współpracownika zaś dziennik jest pojęciem 
szerszem. Dziennik —  to wiele drobnych szcze­
gółów, których właśnie końcowym wytworem 
jest owa ilość stronic. Dziennik — to giganty­
czna maszyna, organizm wiecznie przekrwiony, 
przeżerający mózg i nerwy i pochłaniający pa­
pier, stal i ołówek.

Jest to bezbłędne i dokładne skupienie się 
tysiąca kół i kółeczek, ducha techniki, słowa 
i pisma, woli i możności. A każdy dzień to 
wyścig z czasem.

Dla zapoznania czytelnika z tokiem pracy 
dziennikarskiej, opiszemy jeden dzień w dzien­
niku, który jest wyposażany w zdobycze 
współczesnej techniki.

Wczesnym rankiem: pierwsze wiadomości, 
a więe wszystko to, co wydarzyło się w nocy, 
lub wypadki, których z powodu spóźnienia nie 
umieszczono w poprzednim numerze. Obok stos 
poczty: telegramy, listy, druki — istny chaos. 
W przybliżeniu zna się te wszystkie rzeczy 
ważne i mniej ważne, lecz trzeba je przeczy­
tać. Zajmuje to wiele czasu. Kilka zaproszeń 
dla omówienia 1 spraw urzędowych, otwarcie 
wystawy, notatki na mające się odbyć imprezy 
i tuzin innych, wkońou jeszcze list... „Czuję 
w sobie ducha Osendowskiego i wybieram się 
dio Marcfcka. Jak się szanowny redaktor na to 
zapatruje i czy nie byłby skłonny zrobić ze 
mną wywiadu” . Wreszęje artykuły, artykuły i 
jeszcze raz artykuły. Ze wszystkich stron kraju 
i na każdy temat.

Następnie —  całą parą na nieprzyjaciela. 
Nieprzyjacielem tych jest prasa przeciwnego 
obozu. Który dziennikarz mógłby się ograni­
czyć do czytania własnego dziennika? Wszak 
mmi on wiedzieć, jak bombarduje przeciwnik 
jego wczorajszy artykuł i wyczuć ocenę lub 
tłumaczenie pewnych wiadomości. Trzeba więe 
przejrzeć dzienniki lokalne i krajowe, a także 
i ważniejsze zagraniczne. Ołówek w ruchu. 
Ważniejsze wypadki podkreśla sie czerwoną 
grubą łinją, by ułatwić kolegom pracę. Zjawia 
się metrampaż i oznajmia ilość ogłoszeń, ile 
miejsca jest wolnego i że fejletom nie wystarczy 
na cztery szpalty. Recenzję teatralną trzeba 
stanowczo zamieścić, trzeba zarezerwować 
również miejsce dla spóźnionej korespondencji.

Na biurku redaktora znajdujemy rozmaitości: 
urzędowe wiadomości, listy z podróży po Ame­
ryce, wywiad z jakąś osobistością z Finlandji, 
telegramy, sprawozdania korespondentów z kra­
ju i zagranicy, jednem słowem —  cały świat. 
Redaktor wybiera co najlepsze, wycina, skleja, 
dopisuje —  gromadzą się całe stosy, a wszyst­
ko ma swoją wyznaczoną szpaltę i kolumnę. 
Wreszcie kronika. Jak to brzmi bezdusznie. 
„Tej nocy zmarł” ... lub „wielka katastrofa gór­
nicza, rabunki, kradzieże; tragedje życiowe, 
dramaty rodzinne, skandale towarzyskie, prog­
noza i ceny targowe” . Wszystkie te wiadomości 
trzeba odpowiednio skrócić, ożywić, niekiedy 
przydłużyć, dać odpowiedni tytuł, zaznaczyć 
jego wielkość i miejsce w kolumnie. W między­
czasie zecerzy składają. Metrampaż rozdziela 
manuskrypty zecerom i tylko monotonny stuk 
świadczy, że maszynki pochłaniają wiadomości.

Tymczasem naczelny redaktor ukończył 
artykuł wstępny. Biegiem zanoszą go do ze- 
cemi. Nadchodzą nowe telegramy. Telefon 
brzęczy, goście czekają na korytarzach, a wska­

Gorczyńskiego w Łodzi   teatry te przeszły
w ręce zrzeszenia aktorów, którzy będą obie 
sceny prowadzili samodzielnie. Dyr. Gorczyń­
ski usunął się od kierownictwa.

zówka na zegarze posuwa się bezlitośnie. 
Z pokoju redaktora-dyżumego napływa ma- 
terjał- telegramy z Berlina, Warszawy, Wie­
dnia. W tem „Hallo!” „Na ulicy N. N. pali się 
magazyn” . Wnet nadchodzi telefonicznie krótki 
opis: „Życie ludzkie w niebezpieczeństwie, 
straż dzielnic pracuje, jeden strażak śmiertelnie 
oparzony, sąsiednie domy będa uratowane” . — 
Ledwo odkłada słuchawko, nowy dzwonek. To 
wiadomości sejmowe. Nadzwyczajne wypadki. 
Powinny byc jeszcze dziś zamieszczone. W dru­
kami donośny glos: „Musi iść, powinno iść” . 
Istotnie skreśla się niepotrzebne wiadomości, 
wyrzuca mniej doniosłe i ważna notatka „idzie” . 
Godziny uciekają, jak minuty. Do naczelnego 
redaktora wpada metrampaż. Ironiczne pytanie: 

^,Go dziennik dziś nie wychodzi?” Ma to być 
lekkiem upomnieniem. Chwileczkę, jeszcze je­
den telegram Raut oka na wskazówkę zegara, 
zaiste najwyższy czas. Szybko do zecerni. Tu 
ołowiane kolumny artykułów i telegramów pię­
trzą się w pogotowiu. Fejleton zajął miejsce 
na czwartej stronie. Artykułem wstępnym za 
pełnia się szpalty pierwszej strony. Długie 
pasma papieru do korekty, które opuszczają 
zeoemię leżą przygotowane. Teraz rozpoczyna 
skupioną pracę „redaktor łamiący1;. Rozstrzy­
gnięcie twa parę sekund. Chwileczka wahania 

zwh kania powoduje nieobliczalne • skutki 
docierające aż do czytelnika, który może otrzy - 
mać numer z opóźnieniem. Redaktor „łamiący” 
odpowiada za punktualność numeru. A zesta­
wienie? ‘Od redaktora wymaga się ujęcia i wy­
czucia ważności, gdzie każda wiadomość, te­
legram lub potomka mają być umieszczane. Mo­
ment zastanów enia. Lecz metrampaż nie chce 
czekać, gdyż wie, że grozi to spóźnieniem 
dziennika. Na pierwszej stronic pozostało miej­
sce wolme na ewentualne ważne ostatnie wia­
domości, ale d^ugą można zestawić Piętrzą się 
wiadomości ze świata ważne i mniej ważne, 
opatrzone tytularni i podtytułami. Brakuje 
dziesięć wierszy, ocenia metrampaż. ’ Szybki 
chwyt za kilka wierszy i luka jest wypełniona. 
Strona gotowa. Dwie odbitki na ręczmej prasie. 
Jedna dla tak zwanej rewizji, druga dla redak­
tora. Tytały są bez błędów? Kroniki n;» po­
mieszano z nekrologją? Jest podpis autora? 
Brakuje repertuaru kin. Wreszcie wszystko 
w porządku. Stronica gotowa odchodzi.

W międzyczasie przychodzą ostatnie wiado­
mości z całego świata. Najniezbędniejsze za­
nosi się jeszcze do zecerni. Redaktor łamiący 
jest szczęśliwy, gdy nic osobliwego w ostatniej 
chwili się nie zdaTzylo. Jak często musi w ostat 
nim momencie „rozpruć” pierwsze szpalty, by 
zrobić miejsce dla nadzwyczajnej wiadomości. 
Metrampaż pracuje we wzmożonym tempie, 
jednak jeszcze spokojnie. Ostatni ruch. Nerwv 
naprężone, jak struny . Z zecerni dobiega równo­
mierny stuik. Ostatnie wiersze. Wreszcie Jesz­
cze gorące wiersze, ołów nie miał czasu osty­
gnąć, ale co to szkodzi. Jus ni etrampaż ma je 
w ręku, już złożone i złamane. Ostatnia ko­
lumna gotowa. Redakcja odetchnęła.

Lecz jeszcze nie dział techniczny. Koluminy 
idą, pod „kalander” , maszynę tłoczącą odbitki. 
W hali rotacyjnej czeka wszystko na ostatnie 
płyty. Wfcońeu nadchodzą. Układa się je szyb­
ko Doświadczone spojrzenie maszynisty i ha­
sło: 1,usunąć ręce” , co znaczy oddalić się od 
maszyny. Powoli z głuchym pomrukiem koła 
zaczynają się obracać i wpadała w coraz żyw­
sze tempo. Mały aparat liczy gazety, wypada­
jące z pod maszyny. Nadbiegają posłańcy. Mo­
mentalnie rozdziela się im paczki, , a resztę 
odwozi się do pociągów. Równocześnie na ro­
gach ulicy mali chłopcy wykrzykują: „Zmiana 
gabinetu we Francji” ... „Zamach na wicekróla 
Tndyj” . • M. B.

fyort.
Trzeci dzień zawodów konnych 

w Zakopanem.
W trzecim dnia zimowych aawodów hippi­

cznych w Zakopanem do „Konkursu Tatr" sta­
nęło 50 korni. Pierwszą nagrodę zdobył por. 
Dąbski - Nehrlich, 2) por. Stępkowski, 3) por.
Solski. f

Do skijormgu na 1400 metrów stanęło 5-ciu 
narciarzy: Pierwszy przybył w czasie 1 mam. 
48 sek. narciarz Andrzej Krzeptowski I.

Skijoring na dystansie 1.200 m. w pierw­
szej grupie wygraj p. Rogowski z narciarzem 
Wawrytką, (czas 1 min. 20 sek), ^  drugiej 
grupie pierwsze miejsce zajął por. Tnraszwilli 
z narciarzem Paiudynem w czasie 1 min- 31 *•

MOTOCYKLOWE „GRAND-PRIX“ POLSKI.
Na walnem zebraniu. P d . Zw. Motocyklo­

wego postanowiono zorganizować doroczne za­
wody międzynarodowe o „Grand Prix” Polski 
w Katowicach w dniu 8 czerwca. Mistrzostwa 
motocyklowe Polski powierzono Pomorzu, któ­
ry ma je zorganizować we wrześniu.

NARCIARSTWO WŚRÓD GÓRALI 
BESKIDÓW.

Śląski Klub Narciarski, prowadzący 
dwóch lat wytrwałą propagandę narciarstwa 
wśród górali w Beskidach, przeprowadził 
w niedzielę doroczne zawody na Baraniej Gó­
rze przeznaczone wyłącznie dla młodzieży gó­
ralskiej. W biegu seniorów 18 km. zwyciężył 
KaroJ Kropkę, w biegu sen,jorów 13 km. —  
Ty ta, w biegu juniorów — Jan Boczek w bie­
gu pań — Rutkowska Ogółem w z a w o d a c h  

wzięło udział 96 górali, pZzyazem około 40 
otrzymało odznaki narciarskie za spra/wność.

DZIŚ MECZ HOKEJOWY.
J We czwartek, dnia 23 hm. odbędzie 

mecz hokejowy o mistrzostwo KI. A. Okręgu 
Krakowskiego międizy K. S. „Cracovią“ a eek- 
cją hokejową Tow. Gimr. ..Sokół” na borze łyż­
wiarskim Sokoła o godz. 3-ciej. Ze względu na 
to, iż jest to właściwie pierwszy mocz o mb 
starostwo Okręgu Krakowskiego, a z drugiej 
strony ze względu na dużą technikę drużyny 
..Graeovii” i sumienny trening “ Sokoła" spot­
kanie to budzi bardzo wielkie zainteresowanie
wśród wszystkich sfer sportowych.

3 sfc ie zfc?L

Pocieszenie. Oskarżony, znudzony rozprawą do 
swogo obrońcy; — Panie mecenasie, to wszystko 
strasznie mnie nudzi. Jakżeż to długo jeszcze po­
trwa? — Dla mnie dwie godziny, dla pana dwa 
lata. ,

Mecenasi kina.
Od czasu, jak widowiska filmowe za-ozęt' 

uw ażać za przejaw Sztuki, liczba prawda i wyc1* 
miłośników kina poczęta wzrastać i obej®0- 
wać coraz szersze koła społeczentwa. Przesą­
dy o hezwartośeiowości sztuki filmowej scho­
wały się do serc zgorzkniałych p r z e c i w n i k ó w  

kina. , , f
Zato ogół A zwłaszcza entuzjasty^11* 

młodzież!
O niej właśnie chciałbym napisać, bo je^  

chodzi o wybitną fachowość na polu film0' 
wem, to za reżyserami napewno idą ci mali 
specjaliści kinowi.

Głęboką znajomość filmu i doskonalą orj&n- 
tację daje młodym mecenasom kina pilne uczę­
szczanie na seanse; jeśli dostanie się na s-a!? 
o godz. 5-tej, to opuszcza ją dopiero o 11-*“ ’ 
wieczorem. Zato treść filmu nie kryje już dla 
niego żadnych tajemnic i wątpliwości. 

wszelkie tricki, głośno krytykuje uchybienia 
filmu: gwiżdże, gdy się taśma zerwie, a zan” 'a 
się jak nikt. gdy na ekranie są wyścigi, bitwa, 
lub gdy złapią złodzieja r-

Z kina wychodzi rozmarzony i przernvśliwj 
nad tom. skadby wziąć grosze na jutro? J®5*’ 
to kwestja zasadnicza i piekąca u mecenasa 
filmu. Jakież może mieć dochody chłopa*" 
10-cioletni? Te parę groszy z roznoszenia ga­
zet?!

Pewnego razu byłem nicczynn-m świad­
kiem zdobycia funduszu dyspozycyjnego na k 
no. Jest plucha, błoto nieco zamarza chłód. 
Patrzę, a tu znajomy z widzenia mecenas ki­
nowy zdejmuje buty, chowa je za murkiem i 
sypie do pierwszej willi. Ludziska oglądają 
chudziaka. litują się i dają... na buty. Po 10-eiu 
minutach chłopak wdziewa stare buty : zado­
wolony maszeruje do domu. Będzie miał kino1

Jest to wprawdzie przemyślny sposób zdo­
bywania kapitału, ale... należy m:eć pewne 
zastrzeżenia co do wartości moralnej takiego 
postępowania. Należałoby jednak rozciągnąć 
pewną kontrolę nad poczynaniami mecenasów 
kina bo „umiłowanie” sztuki stanowczo nie 
powinno gryźć się z kodeksem moralności! 
A możeby... wogóle znieść urząd mecenasów 
filmu i nie wpuszczać dzieci na banalne ; mało 
wychowawcze filmy?! Siav

Muzykalni. Podoficer' — Wszyscy, którzy in­
teresują się muzyką, wystąpić! W ystępuję sześciu 
żołnierzy, sądząc, _że_ dostaną się do orkiestry. 
— Doskonale! Zawieziecie pianino do mieszkania 
pana kapitana na IIL piętro.

\
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WYSTAWA GRZESZENIA ^WARSZAW­
SKICH M ALARZ/ „BRACTWO ŚW. ŁUKA­
SZA*', oraz malar-y łódzkich „Start“  w Pała­
cu Sztuki przy ph Szczepańskim trwa w dal­
szym ciągu. Wystawę zwiedził ostatnio znako­
mity krytyk nitm.ecfei dr. Kuhu, prof, historji 
sztuki w Szwecji dr. Hcjmar Ruyn, grono fian 
cuskich gości, oraz bardzo licznie szkoły kra­
kowskie, korzystające, jak wiadomo, ze znacz­
nych zniżek. Dyrekcja Muzeum śląskiego za­
kupiła do swych zbiorów cztery obrazy „Brac­
twa św. Łukasza".

ORZECZENIE a r b i t r a  w  s p r a w ie  
KONFLIKTU DRUKARSKIEGO W  KRAKO­
WIE. P- Ulanuwski, naczelnik wydziału w mi- 
nisteistwi- piacy i opieki społecznej, jako ar­
biter w sporze między Związkiem właścicieli 
.Lnikaró Małopolslkd zachodniej a Związkiem 
zawodowym jruKarzy okręgu krakowskiego, 
LTgłoai orzeczenie, kończące spór. Orzeczenie 
mrrzedl.ża dotychczasową umowę cennikową 
do końca b. r., pediwyńsiza o 5 proc. zasadni- 
ez' pozycje cennika (według stanu z grudnia 
1929 r.) i nakazuje wstrzymać do 1 łipca b. r. 
(przyjmowanie nowych uczniów do drukarń. 
Zc udtfatt iw strajku nikt. nie może być pocią- 
8®ięty do odpowiedzialności. Ponadto zaleca 
artńtor — celem uniknięcia przyszłych kon­
fliktów — aby w razie zaistnienia ■zatatrgu, 
■wyczerpano poprzednio w drodze bezpośre­
dnich narad wszystkie, przewidziane w umowie 
ś-odlrf, zmierzające do ustalenia osoby arbi­
tra. Przepisy dotyczące biura pośrednictwa 
pracy zostają zatrzymane, strony jednak ma­
ją obowiązek omówić ewentualne zmiany 
w organizacji i działalności tego biura w dro- 
dZe brzipośredhich nerrtraktaeyj.

ZNIŻKA CEN MIĘSA. Magistrat podaje do 
1 wiadomości, że od dnia 23 bm. mogą być po­

bierane za mięso najwyżej następujące ceny: 
I. Wołowina: za 1 kg. zadniego z 20% dolał, 
do 3.—  zł. za I kl., 2.80 zł. za U kl 2.60 zł. 
za l i i  kl. Za 1 kg. zadniego bez dokładki do 
3.60 zł. za I kl., 3 36 zł za II kl., 3.12 za III 
kl. Za 1 kg. przedniego do 2.60 zł. za I kl. 
2.40 zł. za II kl. 2 20 za ID kl. 1 kg. polędwi­
cy do 3.80 zł. za I id., 3.60 zł. za II kl. 8 20 
zł. za TH kl. II. Cielęcina: za 1 kg. zadniego 
do 3.80 zł. I W. 3.40, zl. II kl. 3.— zl. III kii 
za 1 kg. przedniego do 3.40 zl. I kl. 3 12 7.1 
II k i . 2.60 zr III klasy.

KR WAWE WYSTĘPY NOŻOWCÓW. 
W szynku Andrzeja Gucwy w Myślenicach wy­
buchła bójka na tle porachunków osobistych, 
w czasie której Jan Wilk został przebity szty­
letem w plecy, a Jan Otmar nożcin w brzuch.

OFIARA ZAWODU. W Zakładach cerami­
cznych w Botiarce spadł z rusztowania w czasie 
pracy 42-lotn Jan Stypa, robotnik i doznał 
wstrząsu mózgowego oraz ogólnych obrażeń. 
Tekarz Pogotowia przewiózł nieszczęśliwego 
do szpitala św. Łazarza.

* o----------
ZAWIADOMIENIA i k o m u n ik a t y

WIEC ZORGANIZOWANY p r z e z  RUSKO 
POLSKIF TOWARZYSTW O , ZGODA" odbę­
dzie się dnia 26 bm. o godzinie 11 przedpoł. 
w sali Towarzystwa Rolniczego na PI. Szcze 
fańskim T 8. Porządek dzienny: 1) Stosunki 
rusko-polskie dawniej, a dziś; 2) Znaczenie zgo­
dy rusko-polskiej dla Państwa Polskiego i 3) 
V4 dna dyskusja. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
ktćn -wydaje sekretarjat przy ul. św. Gertrudy 
L. 5 od god... 6 do 7 wieczór.

l ic z b o w y  p̂ is  a b o n e n t ó w , ukazał
na. dow szy „L iczbo-y  Spi  ̂ Abonentów Te­

lefonicznych" centrali krakowskiej na 1930 r. 
ułożony według numerów porządkowy( h, sta­
rannie opracowany i wydany przez Krakowską 

j, [Ajencję reklamy i ogłoszeń w Krakowie, u . 
Garcai sika L. 5, Telefon Nr. 1711, która 'oce­

n ia jąc ważność i potrzebę takiego spisu wśród 
szerokich sfer abonentów, wysyła go za na­
desłaniem 2 złotych.

I KURS DLA MALARZY I LAKIERNIKÓW 
obejmujący laki. mictwo, malarstwo pokojowe i 
 ̂klejowe odbędzie si( staraniem Dyrekcji Muzeum 

jPrzem. i Instytutu Rzem Przem. v czasie ot 3 
lutego do końca lutego b. r. Nauka odbywać s:ę 
będzie w godzmach rannych i popołudniowymi. 
Kur prowadzić będzio instruł tor zawodową 
x Wiednia. Zgłoszenia przyjmuje i infonmacyj 
udziela Dyrekcja Muzeum Przem.. ul. Smoleńska 

) ZWIĄZEK ZAWÓD LITER PIłLSK. urządza 
w piątek 24 b. m. o godz. 8 wieczór, w Sali Ko­
pernika Utl. Jag. — wićazór poetycki Jalu Kurka 
ip. t. Rzeczy nieznane", albowiem poeta odczyta 
wiers '.e nigdzie ni“ urukowane i nie recytowane.

NOWE RELACJE TFLEFONICZNĘ Od 16 
b m. zaij.roy adzony zost.d ruch telefoniczny mię- 

jdzy Sosnowcem i wszystkleuń urzędami szwajear- 
skieim. Opłata za trzyminutową rozmf wę zw; kła 
w powyższych leiacjach wynosi 9 fr. 0., e.

WALNE ZUKOM tDZENIE KR AKOWSKIEGO 
l-OŁ" STÓW. DYREKTORÓW POLSK SZKÓL 

'ŚREDN. PAŃSTW, odbędzie się w dniach 8 i 9 
llutego 1930 w państw. Gimnazjum I. md. 8. Nowo­
dworskiego w Krakowie Obok Spraw administra­
cyjnych Stowarzyszenia będzie przedmiotem omó- 
wionia aaisiejszc: ,Stanowisko dyrektora szkoły 
średniej".,

W  hołdzie bohaterom z r. 1863.
Wczoraj w 67 rocznicę powstania stycznio­

wego odbyło się uroczyste nabożeństwo żałob­
ne w kościele OO. Reformatów za ooitgłyeh i 
zmarłych uczestników wak. o woluość s 1863 
roku. W  nabożeństwie ” zieli udział; reprezen­
tanci władz państwowych i miejskich, wojsko­
wości, oddziai weteranów Przytuliska ze sztan­
darem- przedstawienie organizacyj oświatowo-

ąnołecznych. młodzież szkól średnico i wyż­
szych oraz IederaCja Związków Obrońców 
Ojczyzny Po nabożeństwie odbyło się złożenie 
hołdu sędziwym w“ .eranom Powsta-ria stycz­
niowego w Przytulisku przy ul. Biskupiej. 
Orkiest-a ustawiona przed domem weteranów 
odegrała hymn państwowy i pieśni narodowe, 
a delegacie złożyły starcom hołd.

Pomnik ku czci poety amerykańskiego pod Krakowem
Do kongTesu amerykańskiego wpłynął wnio- 

eek senatora Glenna, wzywający rząd Stanów 
Zjednoczonych Jo wyasygnowania 1C.900 dola­
rów na koszt budowy pomnika po ety-dyploma­
ty .Jacka Barloma iw l jego grobem v żamowi- 
cach pod Krakowem. Barlow, towarzysz broni 
Pułaskiego i Kościuszki w czasie wojny o  nie­
podległość Stanów, był gorącym przyjacielem

Polsk: Będąc przy Napoieonie w czasie wy­
prawy rosyjskiej w charakterze posła Sianów 
Zjednoczonych, Badur rozchorował się i 
w czasie odwrotu armii francuskiej zmarł 
w żamowicach, ędzie teś znstał pochowany na 
miejscowym cmentarzu Wniosek sen. Glenna 
zos-taoie niewątplitwie uchwalony.

0 emerytury dla członków Prezyd:um m. Krakowa,
Na ostatniom posiedzeniu Sekcji skarbowej 

i prawniczej Rady m. , po załatwieniu spraw 
dotyczących uposażenia urzędników i niższych 
fupkcionarjuszy, o czem wczoraj donosiliśmy, 
Prezydjum miasta zgłosiło następujące w nio 
ski:

I. Nie przesadzaiąc zasad prawnych, na ja­
kich rozwiążą sprawą zaopatrzenia emerytalne­
go w stosunku do członków Zarządu m. przyszłe 
ustawy samorządowe. Rada miasta przyznaje 
członkom obecnego Zarządu miasta honorowe 
zaonatrzenia emerytalne na zasadach poniżej 
wy s z c z ególn i on y eh:

JI. Zaopatrzenie emerytalne członków Za­
rządu miasta wynosi za każdy rot pracy w Za­
rządzie miasta 5%  ostatnich poborow służb o- 
n-ych bez dodatku renrezentacyjnego. Emery­
tura nie może przekraczać ostatnich pełnych 
poborów w czynnej służbie,

lif. Prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
powstaje po 5 latach pracy w Zarządzie mia­
sta. Prawo to gaśnie w razie dobrowolnej re­
zygnacji, przejścia na inne płatne stanowisko 
honorowane conajmniej do wysokości emery­
tury lub usunięcie z urzędu.

IV. Członkowie Zarządu miasta mają pc 
trzech latach pracy w Zarządzie Gminy prawo 
do jednorazowej odprawy w wysokości trzy­
miesięcznych ostatnich pełnych poborów służ­
bowych, jednakże bez dodatku reprezentacyj­
nego.

V. Wdowy i dzieci po zmarłych członkach 
Zarządu miasta otrzymują pośmiertne w wyso­
kości Ostatnich trzech miesięcznych pełnych 
poborów zmarłego męża, oraz wdowy tytułem 
pensji wdowiej połowę emerytalnego zaopa­
trzenia męża, lub zaopatrznia, do którego

w chwili śrnirci miał prawo, dzieci zaś do łat 
18-tu, a w razie studjów dc lat 24-eh pensję 
sierocą w wysokości */, pensji wdowiej matki.

VI. Zaopatrzenia powyższe są honorowe 
ber opłacania wkładek emerytalnych, potrą­
cane dotychczas wkładki emerytalne mają oyć 
członkom Zarządu miasta zwrócone.

VII. Do wymiaru emerytury policzą się: 
Prezydentowi inz. Karolowi Roilemu czas pra­
cy w gminie od 1 kwietnia 1913 do 30 czerwca 
1915 przebyty w charakterze asesora Magistra­
tu m. Podgórza, oraz czas pracy w Zarządzie 
gminy m Krakowa od 1 sierpnia 1916, a to 
do 1 wiześna 1926 w charakterze wiceprezy­
denta od 1 września t. r. w charaktrze prezyden­
ta miasta przy nodwójnem policzeniu lat wo­
jennych, Wiceprezydentowi Drowi Piotrowi 
Wielgusowi czas pracy od 1 lipta. 1921, [Wice­
prezydentowi Witoldowi Ostrowskiemu czas 
pracy od 28 września 1926, a nadto czas pra­
cy w Zarządzie miasta w charakterze Komisa­
rza Rządu od 18 lipca 1925 do 6 czerwca 
1926, Wiceprezydentowi Drow: Ludwikowi 
Schneidrowr czas pracy od 28 września 1926 
Wiceprezydentowi Drowi Ignacemu Landauowi 
ezas pracy od 31 maja 1929 r.

Na posiejzees 8*»r)l przedstawiciele 
wszystkich klubów oświadczyli, ze z i óżnych 

względów są skłonni przyznać zaopatrzenie 
emerytalne prezydetowi p. Roilemu, natomiast 
za emeryturą wiceprezydentów oświadczyły się 
jedynie ' klub mieszczański, natomiast inne 
kluby, tj. Cb. D., JP. P. S. i Pracy gospodar­
czej oświadczyły się stanowczo przeciw wnio­
skom. Większość odesłała wnioski do podko­
misji, która się zbierze we czwartek wieczo­
rem.

Krwawa zemsta narzeczonego.
W Wadowie pod Krakowem rozegrała się 

tragedja na tle erotycznym między 25-ietnin? 
Michałem Piskorzem a Józefą Czajkówną, jego 
narzeczoną, służącą, liczącą 18 lat. Ozajkówna 
odwlekała małżeństwo z Piskorzem, a wkońcu 
odesłała mu pierścionek zaręczynowy. Piskorz 
wyprowadzony z równowagi nrzybyl do miesz­
kania Gzajkówny i oddał do nie* dwa strzary

rewolwerowe. Ofiara zemsty narzeczonego pa­
dł? na ziemię brocząc krwią i po kilkr minu­
tach zina-la. Morderca po dokonaniu zbrodni 
zb;“gł do Krakowa. Organa policyjne zarzą­
dziły za nim pościg. Piskorz p-zeo ucieczką do 
Kra-kowa groz.ł zamordowaniem ojca Czaj- 
kówny.

----------O———

Zbrodniczy zamach na szofera.
Do powracającego ze służby 32-letaiego 

Franciszka Chudoby, szofera autobusu tramwa­
jowego strzelił ktoś we wturek wieczór opodal 
rogatki wielickiej z rewolweru. Chudoba, ra­
niony padł na ziemię, brocząc krwią. Przechod­
nie wezwali lekarza Pogotowia ratunkowego,!

który stwierdził u nieszczęś'>wego ranę ua 
przed-amieniu oraz postrzelenie klatki piersio­
wej. Ofiarę tajemniczego -am aohu przewiózł 
lekarz, po opatrzeniu go w ciężidm stanie do 
o„pitala św. Łazarza. Policja prowadzi docho­
dzenia. celem wyśledzenia sprawcy zamachu.

TEATR IM. J- SŁOWACKIEGO.
Czwartek: ..Manun do wzięcia" (przedsl. popu- 

larneo — ceny zniżone)
Piątek: „Artyści" (z udz St. Jaracza — prz»dst. 

popuhrne ceny-zniżone),
RKPSKTUAR KINOTEATRÓW,

WANDA-. „Małżonek wbrew woli".
BAGATELA „Królowa bez korony"
SZTUKA: „Czterech djabłów" film dźwię.KOwy.
NOWOsCl. ..Kapitan królewskiej pw irdji1'.
VvARSZAWrA: „Reinhold Szyneel jako Amator 

Kobiet,".
CORSO: „Republika piratów".
UCIECHA pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Upi dfv Amol" (film dźwiękowy).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO, haj-
do soboty śląaznie poświęcone będą 

przedstawieniom popularnym, po cenach zniżo­
nych. W niedzielo po południu po raz przedostatni 
w tym sezonie .,feetlcem polskie41, w nowej efek- 
townt-i barwy jj 'nscenizai.ji. W próbach: scenicz­
na wersja royUnBnjj powieści ..Dzielny wojal 
Szweik , oraz lekka kou dj'a wiedeńska Pa^a 
Frani a „Grand Hotel jeden z największych suk­
cesów tegorocznego sezonu w Wiedniu i Berlinie.

Sobota; ..Uśmiech losu" (z udz. jgŁ Jaracza -  
przed st. popul une — ceny zniżano).

KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA, wodewil ze śpie­
wani’ i tańcami Konstantigo Krumlowskiego, w ob 
sadzie artystów scen ipo^l»oTi, posianie odegrany 
w teatrze przy ul. Rajskiej L. 12. w sobotę dnia

96 b. -n. o godz. S wieczór i w niedzielę 26 b. m. 
o godz. 4 no południu f 8 wieczór Nowe kuplety 
aktualne. Dochód z przedstawienia' przeznaczony 
dla -.horego autora. Bilety wcześniej do nabyćj? 
w sklepi p. Rudnickiego. Rynek Linja A—u, 9. 
a w dniu j -edstawieni:. przy kasie teatralnej od 
godz._ 6 wieczór. W niedzielę kasa czynu;. Al godz. 
10-tei przed południem. Ceny miejsc od 1.50 do 3.50 
zl. wraz z garderobą- loża na 5 osób 15 zł.

 O—

Statek morski darem Ziemi Krakowskie!
Wezwanie Torunia, skierowane do Ziemi 

kranowskiej w „wiazku z rocznicą odzyskania 
Pomorza i świętem morza polskiego, nie pozo­
stało bez echa. Na posiedzeniu specjalnego ko­
mitetu wyKonawczego, zorganizowanego przez 
Ligę morską i rzeczną w Krakowie, a złożo­
nego z przedstawicieli województwa, kurji me­
tropolitalnej, Uniwersytetu, władz miej skleh, 

kuratorjum. wojskowości i organizacyj s "0- 
lecznyeh, postanowiono jednomyślnie na wnio­
sek wiceprez. Ostrowskiego poająć wyzwanie 
Torunia I rozpocząć już w najbliższych dniach 
akcję zbiórkową na statek morski, jako dar 
Ziemi krakow skiej. Komitet ustalił szczegóło­
wy progtam akcji, która odbędzie się w unia^ii 
8 i 9 lutego br. Równocześnie przeprowadzo­
na zostanie podobna akcia na terenie całego

województwa krakowskiego, gdzie pcwAane 
zostały komitety lokalne obchodu świętu mo­
rza polskiego.

Szosa Tomm^ego.
Podchwycone w kraywem lustrze iionjl, 

satyry i humoru, życie aktualne Krakowa, 
przewija się ,przed nami w barwnej ..szopie 
Tomany‘ego" w sali P dońskiego w Pymku. 
W  bairwnym kalejdoskopie tłoczy się na po­
mysłowo skemstm owanym filmie bijąca, żywa 
aktualność w -swToich najbardziej charaktery­
stycznych przejawach. Wadzimy sbarykajturo- 
wame postacie znane z polityki, literatury, 
nauki, z życia Krakowa —  ito wszystko w so­
sie dowcipnej, satyrycznej piosenki. 1 Dobrze 
zgrani wykonawcy (zwłaszczS =icrcm; wokaa- 
ra. (głosy m ie i ówieże jak n. W. Szczemńs‘kaf). 
przyczynili się do pcwodzeniei tej aktualnej 
szopki. Najołiższe przedsiawienie w piątej 
o godz. 8 w sali Bolońsldego Rynelć 34.

Kurokrad ^Hurtownik**.
Przed IV. Wydziałem Sekcji I. Sądu okrę* 

gow°gc w Krakowie 3tawał Stanisław Jagiełło 
z Górki, oskarżony o 27 wypadków kradzieży 
drobiu w czasie od jesieni 1927 r, do 21 sierp­
nia 192S r. w Kobylanacn, Pękowicach. Toma 
sz o wicach, Zielonkach i t  d. oraz o niebez­
pieczne pogróżki na osobach ścigających go. 
Oskarżenie pod względem prawnym o tyle cie­
kawe, że Jagiełło nie był dotąd ani razu za' 
kradzież karany, a mimo to Prokuratura oskar­
żyła go o nałóg. Po przesłuchaniu kilkunasto 

świadków, trybunał uznał Jagiełłę winnym 
zarzuconej mu zbrodni i zasądził gc n? 8 mi es. 
ciężkiego więzienia.

Zebranie Chrzęść. Demokracji w Krakowie
Zarząd Okręgowy Otrrees: eij ańs±de} Demo­

kracji w KrakorwA urządza w piątek dnia 
24. styczn‘a b. r. w saii Docrtr Ziw. przy ofir 
A. Potod-iegy, L. 1 , o godzmie ' wieczór 

Zebtmie Chrzeńciiaóaiuę Demokra ik 
Na zeKrariu złoża sprawozdanL o sytnacjl 

politycznej i gospodurczej w kraju poeer n? 
Sejm Jan °uchalka i Ke. senato Lndw£>> 
Kasprzyk. i ?, ^

Echa na echa.
Pisałem niedawno o chłopcŁ. tetóry jw fe’ ' 

na Śląsk po pracę i Któremu pociąg przejechał 
rękę iwl Tąnwroe. Przód stawię go wam: naizwi 
się Tadeusz Jarmuła. mr lak 17 i jest nujitae- 
szym w rodzinie liczącej siedmirro dzier Po­
chodzi ze wsi Budy pod Rzeszowem.

Na a'Del do w^półczaclj łaczdkuęgo ourzvmv* 
łem odioow odi, Wsruszyłr mnk ta Wypadeik, 
który opasałem, jest przecie* kioplą w morzu 
nędzy ludzkiej, panującej dzisiaj wszędzie. Ałc 
ten fakt taik bezoaśyMłniiego odruenu w czyteJ 
nikachi dowodzi, że mairio wszystUdet eadań oj 
maWjaliżmie, o sołycemiu o zdemorJ.zowarót 
wspó^czesnem —  serce człowiek? w * <cid rtaj 
intvmniejsz;-ch i najgłębszych yorywoch jest 
za\/sze takie same —  'urdecwi I htdzkie.

Jfcwtując serdeczność 1ućtófc . w spoeóD rak’ 
slaby —  na jalki sta< isłoiwa —  nawołuję się na 
prostą, nieuezomą wdzięczność "leznameco mi 
wieŁkiego kalek' i aziętcuję M±e; wymieok,
nyju:

Z. T. 6 zł- Lr Edmundowie Ozaaowsc^ 10 zł; 
M P.. 3 J : N. N. 10 zł M. M. Ś zł; Z E. 2 zł; 
Zygmunt P^Jetzcy 5 zł; N. N 2 zł; N. N. 2M  «ł; 
Ń. N: 2.50 zł; Walerianowie Kowenicey 10 zł; Ko. 
Cie-nia * Nowy Sącz 5 zł- F. Muase, Śrem 10 zł; 
Stefan Szeworslu prof. gimn. Nowy Sacr. 5 zł; 
N. N. Kalwarja Zebrzydowska 4 zł; Jci Młyna 
ski, Warszaw? 5 zi: T ila Gajewska. Kraków 5 zł; 
Ks. Paweł Rabczak, Sanok 5 zł; K° 4 r. Gna-.ęt., 
Dębica 5 z): J. Rączka. Bestwina 5 zł; Uezenice 
kl. II. szkoły im. św. Jadwigi w Nowym Sąc&u 
4 zł: Ks. Grygiel. Radocnowice 5 zł; Ks. St. Szdu- 
nai Dukla 3 zł; Józefina Konińska 1.16 zł; Jadwi­
ga Pcirykiewiczowa 1.10 ył; Ka olina Gryci iwsk;, 
Zai.or 5 zł; K R, Jasinski i. 10 zł; Jaś Potocki 
z Rymanowa, uczeń I. kl. giir-n. 3C.11 zł; a . II.
1 zl; J. K 10 zł; M: /• Dyi owsłde 3 zł Ks. 
Masliński 2 zł Kamila Różańska, Garbów 10 zł; 
D. Sielecki notar. w Grybowie o zł; J. K. z N. 
Sącza 25 zł. -  Razem 2«9 -jl. 91 gr. -  Kwotę tę 
d„iś wysłano.

Osobno aziękuję zar 4 zł. nadesłane nraez 
uezenice kl. II. szk. im. św. Jadwigi v N. Są­
czu. Na odwrocie wyczytałem: „Posyłamy te 
drobin oszczędności dla biednego, heziręikieg .̂. 
clilopca, co leży w lam owie w szpitalu. Uczen­
nice Kl. IT. szfc. im św. Jadwigi w N. Sączu". 
Jest to najbardziej wzri sza jacy obrazek z tej 
kbdki. Serca tych mpleńkich dziewczynek są 

tak czyste i proste, jak urosłem i są litery- sta­
wiane przez ich roce

Osobno też dziękuje 12-letniemu gimnazja- 
liście. Jasiów5 Peteckiemu z Rymanowa, który 
zebrał w domu- 30 zł 11 gr. na biednego ehłcą 
ca. O tych 12-letnich nu właśnie idzie. O tych. 
którzy lubią słodycze i zamiast kupić sobie cze­
koladek. składają te pieniądze na ulżenie nę- 
dzy. majarka.

I
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iód źtrac i swych zagranicznych kSijentów
Kraje importujące forsu5ą obecnie własny 

przemysł włókienniczy.
Kryzys w przemyśle łódzkim dotknął prze- 

d-ewszystMem masy robotnicze, które borykają 
się z rosnącą wciąż klęską bezrobocia. Dla zła­
godzenia tego kryzysu pracy w Łodzi, Sejm 
uchwali! ostatnio 1 mil jon zł. Przyczyny kry­
zysu sięgają jednak głębiej. .

Przedewszystkiem miejsce pierwsze pod 
względem importu wyrobów łódzkich zajmo­
wała dotychczas Rumueja, gdzie szczególniej 
w Besarabji wyroby łódzkie były przed wojną 
dobrze znane. Rząd rumuński przystąpił jednak 
energicznie do rozwinięcia własnego przemysłu 
włók:enniczego, wskutek czego eksport wyro­
bów łódzlich do Rumunji zmniejsza się. W łódz 
kich kołach gospodarczych uważają, że wkrótce 
Łódz utraci całkowicie rynek rumuński, który 
inrpoTtował 40 procent wysyłanych wszystkich 
towarów. Z rynków starych Łódź częściowo 
odzyskała Mandżurię. W zeszłym roku sprze­
dano do Mandżurji towarów za przeszło sto 
miłjonów złotych. Zatarg chińsko - sowiecki 
eksport utrudnił. .Trżeli wyroby łódzkie mają. 
się zadomowić na tamtejszym rynku, to muszą 
one być przygotowano do silnej konkurencji 
z rozwijającym się przemysłem własnym, chiń­
skim Niepewny jest rynek sowiecki. W roku 
ubiegłym Łódź snrzedała Sowietom towaru za 
13 mil: on ów złotych. Stały wzrost wykazuje 
eksport wywbów łódzkich do krajów Bliskiego 

. Wschodu: Turcji, Palestyny i Persji, dokąd
wywóz wynosił w roku ub. wartość około 5 
miljonuw zł. Dalej idą: Anglia, Stany Zjedno­
czone po 3 mllj. zł., Afryka 2 miljony, Austrja 
i Jugosławja po 3 miłj. j kraje skandynawskie 
1 miitj. zł.

Inflacja wekslowa w cyfrach.
W związku. z kryzysem na rynku pienięż­

nym warto przytoczyć kilka cyfr charaktery­
zujących niezdrowe stosunki .panujące w dzie­
dzinie kredytowe].

Tak np. w ciągu 11 miesięcy ub. roku za- 
pretesuowano w Polsce 5.016.079 weksli na 
sumę 1,124.284.000 złotych.

Wiele się dziś mówi o klęsce t. zw. inflacji 
wekslowej. Nazwa taka jest w zuroelności uza- 
r-admoną, ieżoli zrz ażymy.' że obieg weksli sza­
cowany jest na przeczło 4 miljardy złotych, 
przy obiegu biletów bankowych w wysokość 
1,215.101.890 złotych.

W  obeemj ch warunkach weksel stał się po­
proś tu irodkiem płatniczym co jest o tyle zro­
zumiałe. że ogołny obieg pieniężny w Polsce 
wynosił z końcem ub. roku około 53 złotych. 
Nic dziwnego, że rynek zmuszony był uzupeł­
nić środki gotówkowe wekslami.

Pod względom wielkości obiegu stoimy cią­
głe na ozarym końou wśród pańetw europej­
skich, gdyż wszędzie cyfra obiegu j *st znacznie 
wyisza, mś u nas.

'Pak np. w© ■ tkaneji wynosi on 487 zł. na 
głowę ludności, w Anglii 364 zł., w Niemczech 
S20 zł.

Na rynku jajczarskim trwa nade! 
zniżka cen.

Bn'2łai cen trwa dalej. Podaż jaj nowe,1 
produkcji gwe^townie wzrasta z powodu nie- 
sp dikaaej w tym czasi~ ciepłej pogody, któ­
ra przysj ieezyła ok^es nośności młodego dro­
biu i spotęgowała ją u kur starszych. Podaż 
jaj konserwowanych jest duża. co wpływa nie­
korzystnie na ceny. Pomimo to zapasy w chłód 
jiaeh są -maczne i trzeba, będzie długiego eza- 
®r na ich zlikwidowanie.

Nieberpi. czeńscwo dalszego wzrostu nowej 
produken przed zupekiem wyczerpanym się 
-saipasćw * chłodni groź1 ich właścicielom y iel ■ 
kiomi stratami Podaż jaj chłodzonych i świę­
tych bardzo znaczna. Zbyt zagranicę utrudnio­
ny. W  kraju płacono za towar eksportowo 
przerobiony nowej produkcji 25 do 26 dolarów 
aa 1440 sztuk, zależnie od jakości i prowen­
iencji towaru.

 o — —
Uchwały kongresu pracowników 

iimvsłowYch.
.W Warszawie obradował dwudniowy kon­

gres pracowników umysłowych, zrzeszonych 
w Centralnej organizacji. Związek ten o cha­
rakterze klasowym, zbliżony jest do sanacji.
Z uchwał wymienić należy postulat stworze­
nia funduszu budowlanego z podatku od nie- 
ruchumości, dochodowego i funduszów zakła­
dów ubezpieczeń; ściągania podatku dochodo­
wego od zarobków dopiero powyżej 350 zł.
jako minimum egzystencji;-1 podniesienia plac 
funkcjonariuszy państwowych, powiększenia 
liczby sadów pracy i t. p.

Pozatem uchwalono domagać się 7-godzin- 
negu dnia, względnie 40-godzinncgo tygodnia 
pracy dla pracowników umysłowych, zmniej­
szenia godzin handlu, przyspieszenia likwidacji 
prywatnych biur pośrednictwa- pracy i (t. d. 
Kongres wypowiedział się przeciw niektórym 
tezom Rady min. z grudnia 1929 o zmianie
projektu ustawy o ubezpieczeniu społecznem. 
Wybrano wreszcie komitet wykonawczy z red. 
LabuP r :czem na czele.

Nowa nfenzywe gotpodarijla Niemiec na Polskę.
Wiele obecnie mówi się w Warszawie o „ro­

kowaniach zbożowych" z Niemcami. Chodzi 
głównie o zorganizowanie wspólnego eksportu 
zboża, polsko-niemieckiego. Propozycje Niem­
ców są b charakterystyczne. Wysunęli bowiem 
projekt utworzenia wspólnej centrali polsko- 
niemieckiej handlu eksportowego z siedzibą 
w Berlinie, przyczem miarodajnemi dla tran- 
zakcji eksportowych byłyby cenv giełdy berliń­
skiej. W ten sposób chciano skrępować polski 
eksport zboża, a głównie żyta i jęczmienia.

W sprawie tej odbywały się w ostatnich 
dniach rokowania w Warszawie, które nie do­
prowadziły narazie do żadnego wyniku.

Okazuje się, że Niemcy mają ochotę i w in­
nych d-dalach ••'^współpracować" w ten sposób 
z nam'. W kołach przemysłowców węglowcch 
mówi się o podobnej ofercie dla polskiego eks­

portu węgla. Mianowicie w niemieckich sferach 
gospodarczycn omawiany jest projekt wpu­

szczenia do Niemiec jaknajwiększego kontyn­
gentu węgla polskiego i zorganizowania eksnor- 
tu rego węgla do innych krajów. Odbiorcy wę­
gla polskiego w krajach skandynawskich po­
ważnie zaniepokojeni są temi projektami, bo 
zdają sobie sprawę, że Niemcy kazaliby sobie 
zapłacić odpowiednio za to pośrednictwo.

Jest to więc nowa forma oietizywy gospo­
darczej na Polskę nie tylko czynników prywat­
nych. ale i oficjalnych. W takich bowiem „ro­
kowaniach zbożowych- bierze wybitny udział 
rzad niemiecki, gdyż kasy powiatowe finansu­
ją Koncern Sohenera, który pertraktował z koń 
com uh. tygodnia z polskiemi sferami rolnicze- 
mi w sprawie wspólnego eksportu zboża.

■  -o— -----

Umowa likwidacyjna pc!skc-aiislr;acka.
Umowa polsko-austrjatka, podpisana w Ha 

dze, dotyczy dwu kategoryj długów. Mlanaj 
'wici°: koronowych rent austriackich nieza­
bezpieczonych i galicyjskich pożyczek kolejo­
wych.

austrjackich galicyjskie pożyczki kolejowe, 
wynoszące około 100 miłjonów korno .nie me- 
\gą być wyżej walmyzow a,ne, jak według stpr 
■Siiaky 1 szyling za 10 korr:„

Austrja zobowiązała się przytem wycofać
Co do rent koronowych, umowa przewidu- tfe tytuły na. swoim temnie i doręczyć ,je Pol-

je że Austrja -odstąpi Polsce 67 milj-nnów ko 
ro;n w powyższych rentach, potrzebnych Pol­
sce dla pełnego pokrycia udziału w tym dłu­
gu w’ myśl traktatu i decyzji komisji odszko­
dowań. Co do galicyjskich pożyczek kolejo­
wych. to Austrja uzmaia za obowiązujące dla 
swoach obywateli polskie ustawodawstwo wa­
loryzacyjne wraz z klauzulą o wzajemności j uirrażliw ieaiia ;ej 
materjŁlnej, co powoduj0, że będące w rękach |-chlewnej do Wiednia,

isce do końca 1932 r. Fozateui umowa z Au- 
strją. podpisana w Pladze obi uuje zobawią- 
izania .rządu austriackiego w zic.dzinie uła­
twienia wydania aktów archiwalnych, dotyczą 
iCych Po].--ki.

wreozc-ie Austria zoPewiązn' sie na prze 
ciąg trzech lat udzielić Polsce gwarancyj dla 

szerokiego wwozu trzody
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założenia

stwowl opłacający tylko 5% a nie 8%  zarob­
ku jak u pracowników prywainych nabywają 
prawo do emerytury jnź po 30 latach. Krzyw­
dzące te postanow.enia prowadź0 w most. do 
wyzysku pracowników umysłowych. W Niem­
czech otrzymuje pracownik rentę 50% a 
w Austrji nawet o 80 proc. wyższą, jak w Pol­
sce, choć w Austrji wkładaa wynosi tylko 6 
procent.

Zakład pensyjny gromadzi wasutek tego 
olbrzymie fundusze, które idą na nairozmaitsze 
cele, przeważnie nie mające nic- wspólnego 
z zabeznieczeni ?m pracowników umysłowych 
z których płac wyciska się te nadmierne wkład 
ki.

Uwzględnić również należy, że według na­
szej ustawy conajmnijj w 50% opłacane pi em 
je przepadają wogóle n. p. w rade usamudzie’ 
menia się, zamążpójścia, dłuższe! przerw0 
w ubezpieczeniu i t. p. Sprawa nowelizacji 
ubezpieczenia Densyjnego jest istotnie palącą 
koniecznością,

Ile wykunionu świadectw przemysłowych 
* w Krakowie. , I

na rok 1930.

Notowania poszczególnych -izb skarbowych 
sygnują zaznaczający śfę w całym kraju spa- 
(dek liczby wykupionych patentów. W Łodzi 
li okręgu sosnowieckim spadek ten doszedł do 
60 procent rtanu z roku ubiegłego.

: Obliczenia w ykumi ornych śra ladectw prze­
mysłowych w okręgu krakowskich urzędów 
skarbowych są dopiet-o w toku i ukończone 
Ibędą (przypuszczalnie w marcu lut kwietniu 
ib. r . Już j pdinak ,z dotychczasowych obliczeń 
.widać zmniejszenie znaczne, świadczące, że 
■tempo życia gospodarczego silnie osłabło.

Posiadamy narazie ,pruw;zoryc»ru dane 
dotyczące okręgu jedlnego tylko I-go u r z ę d u  

skaribowtgo podatków i opłat skarbowych 
obejmującego śródmieście i sąsiednio dzielni­
ce. a więc grupującego sresunkowo najli­
czniej handel .polski w Krakowie. W okręgu 
tym na rok 1929 wy kurii one ogółem 4^6?
■świadectw przemysłów yc,h i kart rejestracyj­
nych. W tej liczbie handel ,wykuip$ 2936 pa­
tentów przemysł 1452. zajęcia przemysłowo 
ihamdl. 116, kart rejestracyjnych 252, przedsię­
biorstwa żeglużne 6.

Poza. tym urzędom istnieje w Krakowie 
urząd Il-gi dla Kazimierza, HI —  Podgórze j P!I1' ryt.ury uałwwa 
i Dębniki, wreszcie unząd dla powiatu krakow ■J*’-* â ‘ żyda il>x wpłaca iiu składek przez 40 
skii "0 ■ l ljt' 0 ez3rwiście tylko znikomy procent praco-

°  . . . .  , . wników umysłowych
Na terenie isrodmnema .po dziań l-gołs-tycz

nia b. r. wykupiono na rok 1930 ogółem 1341 
patentów z tego 66] handlowych. 660 przemy­
słowych i 20 dila zajęć haudlowych. Łącznie 
Iz wykupionymi w terminie późniejszym (około 
■1400 świadectw przemysłowych) liczba wyku 
pianych patentów na terenie tegn jcónego 
okręgu w mieście sięgać będzie około 2750.
Jeżeliby nawet przyjąć, że .podniesie się ona 
w ostarecznem obliczeniu do 3000, to ,w .poró­
wnaniu ze stanem z roiku ub. jest -to spadek 
■dość znaczny.

Newe jn jekty  z dziedziny 
ustawodawstwa s io łt  iznepa.

W Ministerstwie Pracy i 0 Seki Społecznej 
opracowuje się projekt ustawy o pośrednictwi 
pracy i ubeepieczeniu oc bezrobocia. Projekt | 
ustarwy scala akcję pośrednictwa pracy i ubez- 
pieczeaiia od bezrobocia i łączy je w jedną in­
stytucję o charakterze publiczuo-prawtym.

Według projektu cbowiązLc-wi ubezpiecze­
nia mają podlegać! wsizysfilcie osoby, które 
ukończyły 16-cie lat życia i pozostają w sto­
sunku umowy o prace w wkładach prywa­
tnych. państwowych i samorządowych bez 
względu na ilość zatrudnionych. Projekt usta 
nawia dłuższe okrasy korzystania z zasiłków 
(26 tygodmi, w wyjątkowych wypadkach 39 ty- 
srodmi), przyznaje bezrobotnym robotnikom 
pi-awo do korzystania z zasiłków w okresie 
sezonu martwego, zapewnia im .pomoc lekar­
ską w czasie choroby, o-a-z jednorazową po­
moc dla tych bezrobotnych. kfÓTzy at.rzymali 
pracę ipoza granic a mi miejsca zamieszkania, 
na kupno odzieży, ewentualnie na narzędzia 
pracy: wreszcie umożliwia użycie rezerw fun­
duszu ubezplcczenicwm.go na (przeszkolenie 
i zatrudnienie bezrobotnych-

Rynek akcjiny bez zmiany.
N; giełdzie akcyjnej ruch zwykły prcv. ter 

dencji niejednolitej. Najkorzystniej kształtuje si . 
obecni( kurs akcji danku Polskiego, które zyskały 
znów wczoraj na kurs:e. Puoadto zw jkowaia 
Elektrownia. Z innych akcyj notowane Ch odorów 
po kursie zniżkowym oraz papiery procentowe jak 
dolarówkę ! pożyczkę inwestycyjną również przy 
tendencji zniżkowej.

Płacono bank poiski 186 zł; EleKtrownia 50 zł; 
Chodorów 148.75 zk dolarpwka 75—71 zl; pożycz­
ka inwestycyjna 119.75 zl; Cegielski 41 zł.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnfon 
8.87 k-—8.8814 zł: czek* dolarowe 889.40 do
8.90.20 zł.

" OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
' Warszawa, 22 stycznia. Holandia 358.43, 35 -33. 

357.53; Londyn 43.38#■, 43.49, 43.28: Nowy J°rK 
czeki 8.89, 8.91, 8.87, „abei 8.91. 8.93 8.89; Paryż 
35.02. 35111, 34.93; Praga 26.37K, 26.43^. 26.31: 
Szwajcaria 17830. 172.7? lfl.8T: Sztokholm
289.36, 239.90, ■ 238.70; Wiedeń 125.39. E5.70,
125.08; Wiocny 46.68, 46.80, 4o.5c, Notowania  ̂*e- 
ofiejalne: marki niem ockiej 212.92 Gdańska 173.39-

GIEŁDA AKCYJNA W Wa RSZAWIE.
Warszawa, ?2 stycznia. Ba lk Polski 186, 184 K:- 

18;, tś — Bank Zactiodna 80 — Bank Łwiąrku Spó­
łek Zarobkowych 78j^ — Warsz. Tow. Fabi Cukr 
26% — Firley 34 — Lilpop I. i II. mn. 27 (btz 
prawa pobierania bezpłatnych akcyj w diugiej rm- 
si>) — Starachowice 20% — Borkowski % ■

Pożyczid: 4% premjowa inwestycyjna 119kc 
120% 119 — 5% dolaro-a 72. 69, 70 — 5% kon 
wersyjna 44% — 69£ dolarowa 79% — 10% ko­
lejowa 102% — 3% Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94. .

GIEcDA W ZdRYChU.
Zurych, 22 stycznia. Paryż 20.32 %, ' Londyn 

25.18 J/8, .iowy Jorł 5.1755; Belgi* 7u07 %. Wło­
chy 27.08 Hiszoanja 67 10,1 Amsterdam 208.00, Bet 
lin >23.60, Wiedeń 72.8C, Sztokholm 138.9C Osi; 
138 30. Kopenhaga 138.45. Sofia 3.75. Prag; 15.31 
Warszawa 58,02 %. Budapeszt 90.50. B aiogrod 
912%, B_i(karcsit 3.07 5/& Helsingfors 3̂.00, 
Bu on os Aires 267%.

0 nowe!‘zac|ę ubezpieczenia pensyin 9
r

Sejm uchwalił przeil kilku >iniami nagłość 
wniosku pos. Hellera w sprawie zmiany usta 
wy o ubezpieczeniu pensyjnem pracowników 
umysłowych. Dekret o tern ubezpieczeniu za 
wióra wprost rażace postanowienia. Prawo do 

się dopięto po osiągnięciu

może doczekać takiego 
wieku. .Nadmienić należy, że pracownicy pań-

Piątelr 24 stycznia 
' Kraków (312.8). G. 1158 Tra nsmisja sygnał 

czasu, hejnał z Wieży Marjackiej: 12.05 K on cert 
płyt gramofonowych; 13.10 Transm sja z Wars £ • 
wy; 15 Transmisja z Warszawy; J6 Pogadanka dla 
rrdziców i wychowawców; prof H . W i t k o w s k a :  
„Wychowanie snoleozne kobiet*1; 1655 Korcert 
płyt gramofonowych; 17.15 Udc.zyt u. t.- jDM|y 
Zyamtuita III. w powieści polskiej** — wygł. dr. 
V* Dobrowolska: 17.45 Transr";sja z W rdzawy;
18.45 Komunikat narc>’arski Polsk. Tow. Tatrzań­
skiego; 18.55 Rozmaitości; 19.10 Transmisja z War­
szawy; 19.25 „Skrzynka pocztowa** — inż. S. Bro­
niewski: 19.58 Sygnał ązasu; 20 Transmisja z Wie­
ży Marjackiej; 20.05 Transmisja z War izawy, re-
tr.ir >m>sja stacji zagranicznej; 24 Iranstoasia 
z Wieży Marjackiej i

Warszawa (1411.7)1 G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Muzyka z płyt gramofonowych- 15 Komunutal go­
spodarczy; 15.2U Prrsgląd wydawnictw periodycz­
nych -  prof. H Mościcki; 17.15 „Oo si; robi by 
ptrdnieść nrodukeję rolniczą** — inż. Kobyliński;
17.45 Koncert chóru ceritw. św. Magdaleny: 20-15 
Koncert oratoryjny z Filhannruji Warszawskiej. 
Orkiestra filharmoniczna. chór Kora Śpiewackiego 
Polskiego w Poznaniu i eoliści pod dyr. S. Wiecho-
wi<57a.

Pozran (334.8). G. 17X5 Odcz/t p. t. „Akcja 
młodzieży ak tdemi :kiej w Bclgji i SzwajcarjJ* (M. 
Dobrzycka); 77.25 Kurs elementarny języka aL 
gielsidego (wykł. dr. Arena, lekłor Un. Pozn.); 19.05 
Odczyt z  cyklu o>-gan przez Furatorjum Okr. S z k . 
p. t. „Pods+awy wycnmywnia młodzueży rzemieślni­
czej ip Polsce demokratycznej** (wygł. p. K de 
Mezer. wizyt, szkół zawodowych).

Katowice (468.7). G. 19.05 Dr. Wł Ct rcanowski; 
„Polska na tle gospodarki światowe] — Rolnictwo 
i surowce przemysłowe": 19.30 K. Rutkowski:
„W iolinic Łaby* — <;z. L 20 Komunikat Zwia.z 
kji Młodzieży Polskiej; 2015 Koncert z Filharmo­
nii Warszawskiej. 1

PERFUMY i WODY KOLONSKIE
w e  flak on ach  i na w a g ę  

PUDRY — OŁOWKI — FOMADKI — MYDŁA TOALETOWE
poleca: sj=.~— . .== -  D ro g e ria  im ien ia  św . T e r e sy  = j p =  joieca:

Kraków, uli Wiślna 6. STEFAN HYLA.
i i Świeży tran. — Zioła lecznnze.
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Tfr. t8. ■„GŁOS NARODU" z dnia 24-go stycznia 1930. Sfc iŁ lfl

Pomnik zabójcy arc. Ferdynanda,
Wiedeń. 22. I. (PAT.) Dzienniki donoszą 

z Biaiegogrodu: Dnia 2. lutego b. r. nastąpi 
w Sarajewie odsłonięcie pomnika zabójcy arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda — Gabrjela 
Principa. Wszystkie związki kulturalne i naro­
dowe wezmą udział w tej uroczystość.

Świetne sukcesy naszych hokeistów 
w Davos.

We wtorek, dnia 21 bm. rezerwa naszej 
reprezentacyjnej drożyny hokejowej rozegrała 
spotkanie z ,,Eishoheyclub Klosters*" w Davos 
wygrywając mecz wysoko w stosunku 8:0 (1:0, 
4:0, 3:0). We środę dnia 22 bm. reprezentacja 
Polak! rozegrała pod nazwą Warszawa mecz 
% Wiedniem, wygrywając 2:1 (11, 0:0, 1:0).

Również kolonistom estońskim obrzydł 
„raj“ sowiecki.

Tallin. 22. I- (RAT.) Do ministerstw spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości w ciągu ostat­
nich miesięcy poczęły napływać liczne prośby 
kolonistów estońskich, zamieszkujących Rosję 
sowiecką o zezwolenie na przyjazd do Estonji, 
gdyż życie w Sowietach staje się dla nich nie­
możliwe. Koloniści ci, przedstawiający w Ro­
sji warstwę zamożniejszą, uznani zostali za 
element szkodliwy i ulegają specjalnemu ucis­
kowi. Rząd postanowił zastanowić się nad środ­
kami, któreby pozwoliły na udzielenie pomocy 
rodakom w Rosji.h

HANDEL ŻYWYM TOWAREM 
W  KISZYN1EWIE.

Warszawa. 22 1. (Teł. wi.) Pcflieja rumuń 
ska aresztowała w Kiszyniiowie 10 mężczyzn, 
podejrzanych o uprawianie handlu żywym to­
warem. Obliczają że z Kiszyniewa wywiezio­
no samochodami w ostatnich czasach około 
210 dziewcząt do domów publicznych zagra­
nicą.

Za spokój duszy ś. p.

Di. liii łazarskiego
profesora Uniwersytetu Jagieil.

odprawione zostanie jako w szóstą 
rocznicę śmierci

N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e
w piątek dn. 24 bm. w kościele 
św. Anny o godzinie 9-tej rano 

na które zaprasza

Żona.

Twarde warunki Sowietów przy 
uskutecznianiu zamówień.

Warszawa. (AW.) Jak si ©dowiadujemy, 
sowiecka misja handlowa w Polsce prowadzi 

j obecnie rokowania w sprawie zakupu rur 
w polskich zakładach przemysłowych. Prowa- 

( dzone rokowania o dostawę kotłów parowych i 
i instalacyj nie dały pozytywnych rezultatów. 
Dokonane ostatnio zakupy przędzy w Polsce 
stanowią bardzo nieznaczną pozycję. Sowiety 

1 żądają przy uskutecznianiu zamówień niezwykle 
dogodnych dla siebie warunków.

Zmiany w uzyskaniu tytułów naukowych.
Z końcem rdku bieżącego wygasają stare 

.przepisy, na mocy których absolwenci wydzia­
łów lekarskich uniwersytetów uzyskiwali auto­
matycznie tytuły doktorów medycyny. Z ro­
kiem 1931 absolwenci medycyny dla uzyska­
nia takiego tytułu będą musieli przedstawiać 
Senatowi Uniwersytetu oryginalną pracę nau­

kową. Absolwenci medycyny, nieskładający 
takiej pracy będą praktykować jedynie z tytu­
łem lekarzy.

fiuro zawiadamiające o terminach 
wekslowych.

Z inicjatywy sfer bankowych założone zo­
stało w Warszawie specjalne biuro zawiada­
miania wystawców weksli o terminach płatno­
ści, wyszukiwania adresów płatników i t. d.

' Biuro to obsługuje już 19 większych instytu­
c j i  finansowych w Warszawie i założyć ma 
.specjalne filje w miastach prowincjonalnych. 
Jest to jeden z środków zapobiegawczych wy­
wołanych olbrzymią inflacją wekslową i falą 

i protestów, jakie cechują od dłuższego czasu 
Panujący kryzys gospodarczy kraju. ^

Budżet M. S. Wojsk, w komisji.
War9zawa. 22 1. (PAT.) Sejmowa komisja 

budżetowa przystąpiła /dzisiaj dio obrad nad 
preliminarzem M. S. Wojsk, w .obecności pierw­
szego wiceministra i 6zefa administracji airnrji 
gen. Konarzewskiego, szefa (gabinetu ministra 
spraw wojskowych płk. Becka, szefa korpusu 
kontrolerów .płk. Wielowiejskiego i płk. Petra- 
życkiego. i

Referent p06. CzetwertyńskJ (KI. Nar.) 
zaznaczył, io  organy Ministerstwa udzieliły mu 
potrzebnych informacyj. Mówca podkreśla bo- 
nieozmość szczerości i otwartego przedyskuto­
wania spraw tego resortu i wspomina o .pew- 
nem zaniepokojeniu, które —  jego zdaniem — 
powstało na temat, ; 1 !

CZY ARMJA JEST ISTOTNIE f” , 
i - APOLITYCZNA

i twierdzi dalej, że pewne fakty w życiu po- 
litycznem usprawiedliwiają ten niepokój. Da­
lej podkreśla, że a>by stosunek społeczeństwa 
i Sejmu do armji był takim jakim być powi­
nien, winny nastąpić nie oświadczenia, lecz 
fakty, które rozwieją niepokój.

Mówca wspomina o zbiórce na fundusz dy- 
spozycyjny i uważa to zjawidko za ujemne. 
Go się tyozy preliminarza Min. Spraw. Wojsk., 
to obecnie wynosi on < i

837 MILJONÓW,
czyli jest więkazy o 160 ntiljonów, mimo 'to za­
chowuje on charakter budżetu jeszcze niewy­
starczającego. Co się tyczy dochodów, to obe­
cnie preliminowane one są na 5.184.000 to jest 
0 1.600.000 więcej niż w roku ubiegłym. Suma 
ta jest realna.

Z ■ kolei referent przechodzi' do omówienia
POSZCZEGÓLNYCH POZYCYJ. 

Fundusz reprezentacyjny został powiększony, 
co mówca uważa za niewłaściwe. W  dżdałe 
utrzymania wojska w porównaniu! z rokiem 
1925 uposażenie podniosło się blisko o 60 proc. 
Ponieważ w ostatnich trzech latach były do­
kom ano znaczne zmiany personalne, a suma 
wyznaczona w preliminarzu jest tatka sama jak 
poipgtednio, przeto mówca nie ma pewności, 
czy między datą ustąpienia pewnych osób 1 da­
tą wejścia na ich miejsce innych, nie zachodzi 
pewien okres wakansów i czy ze szkół ,woj-

śkowych taka sama ilość oficerów, ilu ustąpi 
ło, może zapełnić powstało luki. Domaga się 
przeto wyjaśnienia, czy traktując te rzeczy 
budżetowo można dzisiaj przyjąć, że ,przez cały 
rok budżetowy ilość osób wojskowych będzie 
taka sama jaka jest w preliminarzu. W sprawie 
wyżywienia ludzi i zwierząt referent zauważa, 
że wydatki nieco się podniosły. Referent .pod­
kreśla, że należy się liczyć z oszczędnością 25 
proc. na zakup żyta i owsa, co czyni oszczę­
dność 11 miljonów, którą należy uważać za 
realną. Sprawozdawca uważa, że koszt racji 
dziennej 91.6 gr. jest zbyt drogi i wypowiada 
się za obniżeniem jej o 1 grosza, coby dało 
'Oszczędność roczną 77b.b^.' zł.

Ministerstw© wprowadzili nowy system 
‘tworząc [

ZAKŁADY ZAOPATRYWANIA 
dla poszczególnych departamentów, które są 
ich organami wykanawczemi. Stosunek nasz 
'do tej sprawy musi być uzależniony od wyja­
śnień Ministerstwa. ,

Z kołej referent przeszedł do omawiania 
poszczególnych pozycyj różnych działów bu­
dżetu, jak umundurowania, uzbrojenia, działu 
technicznego i ,t. d. Przechodząc do sprawy.

FUDUSZU DYSPOZYCYJNEGO,
który jest preliminowany na rok przyszły 
w sumie 8 miljonów zł., pos. Czetwertyński 
uważa, że wydatki te należy traktować tak 
rzeczowo jak wszelkie inne. W roku 1925 pre­
liminowana na ten cel 3,650.000 zł. w złocie, 
co wynosi prawie 6 miljonów zł., a zatem mniej 
więcej tyle, co Sejm uchwalił w ubiegłym 
roku. Uważając tę sumę za słuszną i nie chcąc 
nadawać jakiegoś maczania politycznego czy 
innego referent proponuje utrzymanie tej po­
zycji w obecnym preliminarzu. W  sprawie

DZIAŁU MARYNARKI
referent tpodkreśla, że w raku 1930 i 1931 spo­
dziewane jest zakończenie rozbudowy tak zw. 
małego programu marynarki, niejako stworze­
nia floty bojowej tylko jako ochrony transpor­
tów. Mówca stoi na stanowisku, ie  dla Sejmu 
nie może być obojętnem czy w stosunku do 
rozbudowy porhNjest także pomyślaną rozbu­
dowa floty. , .

M ira mm M iiii rai!
małopolskich.

INTERPELACJA POS. KUŚNIERZA W KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Warszawa. 22 1. (Tel. wi.) W komisji bu- zł. a wreszcie rozwinięty do niebywałych gra­
nic etatyzm gospodarczy państwa. To są przy­
czyny dzisiejszego kryzysu.

Kryzys ten znajduje się dopiero w stadjum 
początkowem. Świadczy o tem wzrost bezro­
bocia, wzrost zaległości w świadczeniach na 
rzecz instytucyj socjalnych oraz wzrost nie­
możliwości wykupienia patentów, która w nie­
których okręgach wyraża się liczbą około 
20 procent.

Mówca nie odmawia ministrowi zasług o 
ile chodzi o rozwój Gdyni. Jeżeli chodzi o poli­
tykę gospodarczą, to minister przez cały ubie­
gły czas popierał wielki przemysł, jego kartele 
‘ syndykaty, natomiast zachowywał się zupeb

dżetowej w dyskusji nad budżetem minister­
stwa przemysłu i handlu poseł Kuśnierz (Ch. 
D.) interpelował ministra Kwiatkowskiego 
w sprawie zarządzenia, nakładająctego na rze­
mieślników w Małopolsce obowiązek składa­
nia egzaminu cel®11 uzyskania tytułu majstra. 
Zarządzenie to wywołało niesłychane wzburze­
nie, jako przeciwne obowiązującym ustawom.

SPECYFICZNE CECHY KRYZYSU 
GOSPODARCZEGO W POLSCE.

Przechodzę do zagadnienia kryzysu p. Ku­
śnierz polemizował z wywodami ministra 
i stwierdzał, że załamanie się konjumktnry eu­
ropejskiej, względnie światowej ma bardzo 
ogranietzony wpływ na kryzys w Polsce.

Związek kryzysu w Polsce z kryzysem ogól­
nym odnosi się do procesu racjonalizacji w dzie 
dżinie przemysłu, a proces racjonalizacji na 
zachodzie Europy postępuje bardzo szybko. 
Główne źródło kryzysu widzi w ostatniej trzech 
letniej polityce gospodarczej, finansowej i skar 
bowej rządu naszego, ściągnięciu nadwyżek 

i użycia ich przeważnie na cele nieproduktyw­
nej finansowej i skarbowej 1 rządu naszego, 
ściągnięciu nadwyżek budżetowych i użyciu 
ich przeważnie na cele nieproduktywnej finan­
sowo polityki inwestycyjnej rządu i ciał samo­
rządowych, powodującej zamarznięcie znacznej 
części kapitałów obrotowych. Dalsze przyczy­

nie biernie w stosunku do rękodzieła, handlu 
i drobnego przemysłu. Tolerował politykę, któ­
ra doprowadziła do zupełnej niemal ruiny tę 
warstaty pracy. Mówca nie sądzi, ażeby poł- 
brodki o których minister mówił, były w sta­
nie zatrzymać kryzys w obecnym rozwoju. Od 
tego są nadzwyczajne środki zaradcze oraz 
przeprowadzenie rewizji w dotychczasowych 
metodach polityki gospodarczej. Najważniej- 
szym środkiem jest upłynnienie finasowego 
rynku i stworzenie wewnętrznych kapitałów 
obrotowych. Mówca nie sądzi, ażeby tego 
mógł dokonać obecny rząd, który nie zdaje 
sobie sprawy z powagi sytuacji, w szczególno­
ści nie sądzi, ażeby mógł tego donokać obecny 
minister, który przez swoją trzechletnią bier­

ny, to podatek obrotowy, który w trzech ność za obecny stan rzeczy ponosi największą 
ostatnich latach dał skarbowi około mOjard | odpowiedzialność.

17 lutego konferencja w sprawie „rozejmu celnego1'
Z POLSKI POJEDZIE MIN. KWIATKOWSKI.

Genewa. 22. I. (PAT.) Sekretarz generalny 
Ligi Narodpw rozesłał zaproszenia na konfe­
rencję w sprawie t. zw. rozejmu celnego, która 
zbierze się w Genewie 17 lutego b. r. Konfe­
rencja ma na celu ustanowienie programu ukła­
dów, w celu doprowadzenia do zbiorowej umo­
wy, której zadaniem byłoby ułatwienie stosun­
ków gospodarczych między państwami. Sekre­
tarz generalny przypomina opinję 10 Zgroma­
dzenia, że międzynarodowe układy gospodarcze 
nie powinny być prowadzone wyłącznie przez 
techników i że ściślejszy udział polityków w 
tych układach jest konieczny. Dlatego też wie­
le państw będzie reprezentowanych na przy­
szłej konferencji przez swoich ministrów handlu 
lub przemysłu. Z Polski zapowiedziany jest.

przyjazd ministra przemysłu i handlu p. Kwiat­
kowskiego.

Zasadnicze pytania pos. Kiernika
w sprawie „Centurf.

Warszawa 22. 1. (Telef. wł.). Dzisiaj odbyło 
się posiedzenie komisji budżetowej do zbadania 
umowy likwidacyjnej w sprawie eksploatacji 
Puszczy Białowieskiej przez spółkę Ontury.
Na posiedzenia obecni byli wicemin. Leśniew­
ski, dyrektor lasów państwowych Loret, oraz 
przedstawiciele N. I. K. i prokuratorji general­
nej.

Referent pos. Kiernik postawił szereg zasa­
dniczych pytań, wyjaśniających okoliczności dla 
oceny ze stanowiska interesów państwa umowy 
rozwiązującej eksploatację Puszczy przez spół­
kę Century. Na postawiane przez referenta py- * 
tania udzieli na następnem posiedzeniu odpo­
wiedzi przedstawiciel Ministerstwa i wyrazi swo­
ją opinję przedstawiciel N. I. K.

KTO GŁOSOWAŁ ZA _  KTO PRZECIW
SUBWENCJI NA KOŚCIÓŁ MARJACKI.

Warszawa, 22. 1. (Tel. wł.). Przy wczoraj- 
szem głosowaniu na posiedzeniu komisji budże­
towej nad wnioskiem o 100.000 zł. na restau­
rację kościoła Marjackiego wniosek ten uchwa­
lono 13 głosami przeciwko 10. Za wnioskiem 
głosowały: Ch. D., KI. Nar., N. P. R., Piast, 
oraz lewica, przeciwko B. B., Ukraińcy i Niem­
cy. ' 1 ®

PREMJER ZMIENIA SEKRETARZA. '■
Warszawa. (AW.) Jak donosi prasa war­

szawska na stanowisku sekretarza p. prdmjera 
ma nastąpić zmiana. Dotychczasowy sekretarz 
kpt Górzewski wraca do armji. W  charakterze 
sekretarza ma być przydzielony por. Wacęeret 
z 1-go pułku szwol., b. adjutant marszałka 
Piłsudskiego. v

 o -■ i ■
Warszawa, 22. 1. (eH. wł.). Ministerstwo 

skarbu przekazało na fundusz bezrobocia 5 
miljonów z tytułu zaległości skarbu państwa 
w wpłaceniu kwof na fundusz bezrobocia, a 
niebawem- przekaże jeszcze 10 miljonów. 

 O---------
Z Niemcami wznawia sic pertraktacje

Warszawa. (AW.) W  dniu dzisiejszym po­
wrócił do Warszawy poseł i minister pełno­
mocny Rzeszy niemieckiej w Warszawie dr. 
Rauscher, będący jednocześnie kierownikiem 
delegacji niemieckiej do rokowań handlowych 
polsko-niemieckich. „ Rokowania obu delegacyj 
podjęte zostaną jak przypuszczać należy już w 
najbliższych dniach, a podstawą rokowań bę­
dzie porozumienie, jakie zostało osiągnięte 
w Genewie pomiędzy podsekretarzem stanu v. 
Schubertem z jednej strony a ministrem Zales- 
skim z drugiej.

P. FALKOWSKI DYREKTOREM P. K: P.
W LUBLINIE. /

Warszawa. (AW.) Kazimierz Falkowski, by­
ły kierownik głównej inspekcji ministerstwa 
komunikacji, a obecnie kierownik dyrekcji wi­
leńskiej PKP. mianowany został dyrektorem 
tej dyrekcji. $

CEREMONJA PRZYJĘCIA PREZYDENTA 
ESTONJI.

Warszawa. (AW.) W związku z nastąpić 
mającym w dniu 10. lutego przyjazdem pre­
zydenta Estonji Strandamana, protokół dyplo­
matyczny ministerstwa spraw wojskowych 
opracowuje obecnie szczegółowo cerem onję 
przyjęcia oraz program dwudniowego pobytu 
naczelnika państwa estońskiego.

— — o----------

Miał otrzymać dymisję 
a został ministrem.

„Placówka" podaje historję, która miała się 
zdarzyć we Francji, a nie w Polsce. Prefekt 
departamentu Dolnej Oise‘y (jednostka admi­
nistracyjna mniejsza niż woj. wołyńskje) został 
ministrem i studjując akta swego poprzednika 
znalazł obszerny referat o sobie samym. Referat 
ten, podpisany przez wiceministra, kończył się 
żądaniem usunięcia owego wojewody, to jest 
właściwie prefekta Dolnej Oise‘y. Nowy mini­
ster, a b. prefekt Dolnej Oise‘y, położy1 ten re­
ferat na biurku wiceministra z dopiskiem nie- 
pozbawionym humoru:

„Minio całego objektywizmu nie mogę
się zgodzić i przychylić do zdania pana
wiceministra".

Przypuszczają., że tera® ów wiceminister po­
prosi o dymisję.

Lewica francuska atakuje gen. Weyganda
RZEKOMO MÓGŁBY ON ZROBIĆ ZAMACH STANU.

Paryż, 22. 1. (PAT) Na posiedzeniu Izby 
deputowanych minister Maginot domagał się 
odroczenia interpelacji socjalisty Hymansa 
w sprawie nominacji gen. Weyganda na stano­
wisko szefa sztabu generalnego. Hymans zabie­
rając głos zaznaczył, iż na stanowisko to upa­
trzony był jeszcze przez Paimevego gen. Narin

jeżeli zaś nominacja ta nie nastąpiła, .to tylko 
z powodów natury technicznej. Mówca zapew­
nia, iż prasa prawicbwa uważa, iż Weygand 
zdolny jest ważyć się nawet na zamach sta­
nu (!). Komunista Cachin atakował energicznie 
gen. Weyganda, przypominając rolę, jaką ode-, 
grał w Polsee, ~ ~

i
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Walka o tajemniczy dokument.
Ojciec i syn. rozmawiali o sprawach w oj­

skowych, a ja słuchałem w milczeniu, za­
ciągając się dymem cygara; leciwa dama 
ulotniła się cichaczem. Obaj panowie ku 

memu wielkiemu zdziwieniu byli zdecydo­
wanemu wrogami Hindenburga, którego uwa 
żali za przedstawiciela przestarzałej takty­
ki. O Anglji mówili niewiele, uwaga ich bo­
wiem skupiała się na Rosji, jako na naj­
groźniejszym przeciwniku. Obaj całą na­
dzieję pokładali w generałach) Falkenhayn 
i Mackensenie. Nie znajdowali słów dość do­
sadnych na potępienie Hindenburga, o któ­
rym się wyrażali: „ten p ijus" der Sau-
fer“ . Nie szczędzili też krytyki cesarzowi 
i jego słabostkom, które jak twierdzili, po­
zwoliły Hindenburgowi dojść do takiego 
znaczenia.

Trzask motoru, dobiegający zzewnątrz 
przerwał to posiedzenie. Świadomy faktu, 
że w obec militarnej potęgi generała byłem 
tylko skromnym pracownikiem, podzięko- 

kowałem mu uniżenie za udzieloną mi go­
ścinność. Następnie wsiadłem z młodym 
hrabią, do samochodu, który nas uwiózł 
w  ciemną noc.

Zdaje mi się, że do Berlina przybyliśmy 
od strony zachodniej, ale zaraz skręciliś­
m y ku południowi i wkrótce znaleźliśmy 
się w  handlowej dzielnicy, opustoszałej już 
i uciszonej ze względu na spóźnioną porę. 
Za chwilę oczy m oje padły na lśniącą pły­
tę w ody, a niemal równocześnie samochód 
stanął na brzegu kanału, czy rzeki. Tow a­

rzysz mój wyskoczył i zaprowadził mnie 
w  kierunku niewielkiej bramy w Żelaznem 
ogrodzeniu, biegnącem wzdłuż jakiejś po­
tężnej budowli, której mroczny cień odci- 
nął się ostro na tle nocnego nieba. Samo­
chód pomknął dalej i znikł w  ciemności.

Brama była otwarta. Kilka metrów poza 
nią dźwigała się w górę niewielka wieżycz­
ka ze spiczastym dachem, przytulonym 
jednym bokiem do czarniawej masy murów. 
Towarzysz mój ’■ pchnął silnie , wiodące 
w głąb wdeży drzwi, które ustąpiły natych­
miast —  w tej chwili zegar znajdujący się 
w głębi domu wybił wyraźnie wpół do je­
denastej. Drzwi prowadziły do małego 
przedsionka, zalanego wprost masą elek­
trycznego światła. Oczekiwał nas tam dys­
tyngowanie wyglądający, brodaty służący 
w liberji, przypominającej kostjum myśliw­
ski.

—  Jesteśmy, Payer, —  odezwał się mło­
dy hrabia —  przywiozłem pana doktora. 
Będę czekał przy zachodniej bramie Pa­
miętaj, odprowadź osobiście pana do samo­
chodu.

—  Jawohl, Herr Graf! — odpowiedział 
kamerdyner, a hrabia w ycofał się przez 
drzwi i zniknął w ciemnościach nocy,

.Przerażające, a jednak nieprawdopodob­
ne przypuszczenie zrodziło się w mej gło­
wie w chwili, gdy wysiadałem z samocho­
du. Ten wielki ponury gmach.' ta smukła 
wieżyczika u jego boku... czyżbym  je znal?

Automatycznie szedłem za. człowiekiem 
w zielonej liberji, a za każdym krokiem 
utwierdzałem się coraz bardziej w moich 
przypuszczeniach. Za chwilę stały się one 
niezbitym faktem. W ygodne, kręte schody, 
szeroki, długi korytarz, bogate obicie, po­

sadzki lśniące w przyćmionem świetle lamp, 
szereg pozłocistych komnat zawieszonych 
antycznemi obrazami, wspaniałe meble... tu 
i tam lokaj w upudrowanej peruce, ziewa­
jący bezczynnie na zakrętach schodów, 
gdzieniegdzie nieruchomi żołnierze na war­
cie w  szaro-zielonych mundurach, strzegący 
drzwi... To berliński zamek cesarski!...

Pałac był pogrążony we śnie. Niezmą-* 
eona cisza wisiała nad wszystkiem. Gdzie­
niegdzie światła paliły się przyćmionym bla­
skiem, schody skręcały w morczną głąb, ko­
rytarz ciągnął się wskroś przygnębiającej 
ciszy i pustki. Od czasu do czasu mijał nas 
służący w liberji. lub z jakiegoś*skrętu wy­
lania! się oficer, stąpający bezszelestnie. 
Cichy brzęk ostróg gonił jeno za nim.

■ W  ten sposób szliśmy naprzód wzdłuż 
milowych, jak mi .się zdawało, korytarzy, 
pogrążonych w półmroku i milczeniu, przez 
cały czas krew młotami huczała w mych 
skroniach, a w gardle czułem nieznośną 

suchość. Straszliwa chwila, której oczeki­
wałem. zbliżała się nieuchronnie. Przed czy- 
jeż oblicze prowadzą mnie w tak tajemni­
czy sposób poprzez noc i milczenie?

Znaleźliśmy się ostatecznie w szerokim 
i mile wyglądającym korytarzu, z karmazy- 
nowemi firankami, wyłożonym ’ bronzową 
buazerja z jasnego dębu. Po pustce i mil­
czeniu oficjalnem apartamentów oddychało 
się lżej w tym pasażu, wiodącym —  rzekł­
byś —  w końcu do zamieszkałej części pa­
łacu.

• Olbrzymiego wzrostu kawalerzysta w po 
lowym mundurze, w dziwacznym, srebrnym 
napierśniku, zawieszonym na szvji za po­
mocą łańcuszka, przemierzał tę przestrzeń

cichemi krokami, których odgłos tłumił 
miękki, puszysty dywan.

Służący w myśliwskim kostjumie pod­
szedł do drzwi, dał mi znak ręką bym się 
zachował cicho, a potem słuchał przez chwi­
lę. Przez parę sekund panowała bezwzględ­
na niczem nieprzerwana cisza. Ni j e ­
den dźwięk nie zmącił milczenia, spowija 
jącego ca ły  zamek. W ówczas służący za­
pukał ostrożnie —  po chwili wszedł, zo 
stawiając mnie na zewnątrz.

W krótce drzwi otworzyły się szeroko, a 
na progu stanął wysoki, dystyngowany męż 
czyzna o siwych włosach i ruchach zdradza­
jących dobre wychowanie, którego się na­
biera zawsze w życiu na dworach panują­
cych. Zrobił ku mnie parę pospiesznych 
kroków i przystanął zaskoczony.

—  Doktór Grundt? Gdzie jest doktór 
Grundt? —  zapytał, kierując spojrzenie ku 
mojej nodze, a potem podnosząc je ku twa- 
rzy.

Kawalerzysta usunął się na bok i 
ruchomy jak posąg stanął w przeciwległy®1 
końcu korytarza, poza nim i nami nie było 
tu nikogo.

' Stary pan przemówił znowu, a w głosie 
jego drżał niepokój.

—  Kim pan jest? Co pan zrobił z Grund 
tem? Dlaczego on nie przyjechał? — Głos 
jego spadł niemal do szeptu.

Byłem zdecydowany na wszystko.
—  Nazywam się Semlin —  rzekłem.
—  Semlin! —  powtórzył. —  Ach 

Ambasada z W aszyngtonu wspomniała 0
panu, ale Grundt miał przyjechać...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Drobne zs wyraz i 10 Eg.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza sie 25 proc.

Księgarnia Krakowska, Kraków, nil, ś w ,  Krzyża L. 13
#  przyjmuje zamówienia na wazelhic & &  & .

paramenty kościelne, oraz chorągwie i sztandary kia stowarzyszeń
Gdyhoname artyat. ręczne, z materjałów lyońskicb. Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki. Szczegółowe oferty na zadanie.

„Generał Rozwadowski i i

Garść faktów z życia i pracy ś. p. Generała, wydana przez współpra­
cow ników  i towarzyszy broni w pierwszą rocznicę śmierci, z 25-ma ilu­
stracjami.

Dzieło, składające się z dwóch części, zawiera następujące rozdziały 
w I częśeit Lata 1866 — 1914, W ojna światowa, -Poza frontem, 

Insnrekcja rnska — Obrona Lwowa, W  misji dyploma­
tycznej, Cud nad Wisłą, zwycięstwo, ! konieć wojny.

Po wojnie.
w II ezęśe it Generał R o z w a d o w s k i a Galicja wschodnia, Głosy

i wspomnienia, Dziesięciolecie.

Cena egzemplarza zł. 12*—,
w opasce poleconej po nadesłaniu należytości przekazem pocztowym  

zŁ 13*10 — za pobraniem pocztowem zł. 14*05
W ysyłka na zamówienia zam iejscow e odwrotna.

Skład główny w Księgarni Krakowskiej, Kraków św. Krzyża 13

Ryga p-cbanj« w Za-
BNH górzu, koło Dąbrowy 
Górniczej potrzebna za­
raz kucharka w  średnim 
wieku z dobrą znajomoś­
cią kuchni i pracy domo­
wej. Świadectwa — pole­

ceni* wymagane.

soba w średnim w ie­
ku poszukuje posady 

do starszych dzieci, może 
także zajać się pielęgno­
waniem chorej osoby i do­
mem. Zgłoszenia do Admi­

nistracji pod „Zajęcie*.

500 złotych dam,
za pom oc w uzyskaniu 
6.000 — potyczki wekslo­
wej sptacalnej ratami 
w dwu latach, dla insty­
tucji samorządowej. Zgło­
szenia A. Z. Zbydniów.

Tysiące
chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, nie­
strawność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie et cetera 
odzyskało zdrowie uży­
wając zioła sławnego na 
cały świat Dr. Dietla. Pro­
fesora Uniwersytetu Ja- 
giellońsKiego. Żąda jcie bez­
płatnej broszury pouczają­
cej. Adres: Liszki, Apteka.

3 r z y i  z a f k u p n a e f k  t o w a r u
ponołgirać sit; n a  ą^łaszaincigch sit;

n> „Głosie Jlarodu“

M I O D
leczniezy górski, skuteczny przeciw zaziębieniu i chrypce 

b 4 zł. za 1 kg. poleca

K a zim ierz  B artoszew sk i
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Wysyłka na prowincję odwrotnie.

I P
Księgarnia Krakowska
K r a k ó w ,  ul. ^w. Krzyża L. 13

‘ poleca z nowości nutowych:

Enil

Ks. Walczyński Fr., 30 kolęd, oraz 
Msza św. polska kolędowa na 
2 równe głosy, Op. 137, wy­
danie II powiększone . . .

— ' Msza św. polska Kolędowa na
2 równe g io s y ..........................

— 5 pieśni ku czci św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus na chór 
2-głosowy, Op. 192 . , . .  .

zł. 1*50

*50

■60

W ysyłka na zamówienia za­
m iejscow e odwrotna.

 UZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny ‘

poświęcony kulturze muzycznej 1 śpiewaczej.

Nr. 82 (styczeń) zawiera: Dr Jozef Reiss. „O czarodziejach 
i opętańcach w muzyce". —  Psalmy Mikołaja Gomółki. —  
O. Berna.rd.ino R izzi; „Trzy wesołe pastorałki". — Jan 
Czech: „Dwie nowe kolędy". •,— T. flasza'- „Wieniec 
pieśni i piosenek dla młodzieży" w układzie aa 3 równe głosy.

Rocznik IX- „Muzyka i Śpiew ", zawierający 80 utworów 
muzycznych, wydany w roku 1929 jest do nabycia w ce­

nie zł. 10*—  z przesyłką pocztową.

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11.

; Konto P. K. O. Nr. 400.883 r.
Egzemplarze okazowe wysyła się za nadesłaniem znaczka 

pocztowego za 25 groszy.

J-

? f Cstajnie non/ości f f
„Księgarnio Krakowska"
w SfraKowle, ul. Sw. Krzyża L. 13

poleca:

D. M. Ks., Pamiątka katolicka, krótkie uwagi 
i f religijne na każdy dzień miesiąca . zł. ] 20 

Gueranger Prosper Dom, Rok liturgiczny, t. III.
Okres Bożego Narodzenia cz. II. . . „ 8*—

Meyer J. R. Ks., T. J., Świat, w którym żyjemy „ 4'— 
Plus 0. R. T. J., Bóg w  nas . . i, . • . .  180 
Świątek Fr. X., O cześć i kanonizację Patro­

nów P o l s k i .....................................................— 90
Wysyika na zamówienia zamiejscowe odwrotna.
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